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jttzytator łódzkiego Okręgu szkolnego, 
jfibehódżi' w dniu dzisiejszym 25-letźn 
jubileusz działalności pedagogicznej. 

Rozkaz gen. tokarzewskteoo. 
Ciała samobójców beda chowane bez ho­

norów wojskowych. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa- 1. 9. Dowódca O. K. I. ge-
F*raf Tokarzewski. ogłosił rozkaz, w któ-
PVm nazywa samobójstwo 

tchórzostwem 1 zabrania chowania 
l^ftiobójoów wojskowych z honorami woj-
r"Cowenri. 

P O W I Ę K S Z E N I E T A B O R U K O L E J O ­
W E G O . 

Nowe zamówienia rządowe. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 1. 9. Ministerstwo Kolsi 
-mówi ło w fabrykach krajowych duża ;-
N ć weerlarek kolejowych na sume 50 mił­
k ó w złotych. 

Giełda 
Pierwsza przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,61 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 26,44 
Szwajcarja 173,71 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,97 

Pierwsza przedg. gdańska . 
. 57,32 

17,60 
5,14V4 

8,95 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

.Unowały około godziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8-95. 

<>iu — — 
prywatnie dolar w żądaniu 
k7 Dłaceniu 
•endencia mocniejsza. 

8,99 
8,98 

Wytwórnie łodzi podwodnych wraz z personelem technicznym zostały 
przeniesione do Leningradu. 

Niebywałe poruszenie w sferach wo jskowych Angl j i i Francj i 

Własny korespondent „Ł . Echa Wie­
czornego" donosi z Paryża: 

„Moniteur de la flottc", oficjalny organ 
admiralicji francuskiej wystąpił w ostat­
nim numerze z 

sensacyjnemi rewelacjami, 

dotycząccini sprzedaży przez Niemcy So 
wietom ośmiu wielkicłi łodzi podwodnych 
najnowszej konstrukcji, których krąg 
działania 

wynosi 8.000 mil morskich, 
czyli sięga do wybrzeży amerykańskich. 

! i r 
i 

Konferencja z genera lnym p r o k u r a t o r e m . 
li 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 1 września. — Od kilku 

dni krążą uporczywe pogłoski o zamie-
rzonemjr^zezjT^Prezyjieiita Rzeczyjw-

ułaskawienlu generałów 
osadzonych w więzieniu wileńskiem w 
związku z wypadkami majowymi. Po­
głoski te znajdują dziś potwierdzenie. — 
P. Prezydent przyjął na audjencji 

naczelnego prokuratora wojskowego, 

generała Dańca, przyczem tematem roz­
mowy, jak podaje komunikat urzędowy, 
była . 

sprawa wypuszczenia na wolność'--
uwięzionych generałów. 

„Rzeczpospolita" donosi, że znajdują­
cy się w więzieniu generał Rozwadow­
ski nic zgodzi się na żadne kompromisy 
i żąda bezwzględnie rozprawy sądowej, 
chociażby to miało przedłużyć jego po­
byt w więzieniu: 

Publiczna egzekucja? 
Odstraszający przyk ład dla s z u m o w i n stolicy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 1. 9. W sferach rządowycli 

wystąpiono z projektem, aby bandyta 
Żaboklicki 
schwytany pnzy napadzie rabunkowym 

ile na dom handlowy przy ul. Niecałej o 
skazany będzie na śmierć.-aby 

powieszony został publicznie 
na jednym z placów stolicy dla odstrasza 
iącego przykładu. 

Kolejarze u premiera Bartla 
„ N a j w i ę k s z y m głupcem jest 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 1. 9. Prcmjer Bartel przy­

jął wczoraj delegację złożoną z .*. t 

przedstawicieli wszystkich związków ko­
lejarzy. 

Delegacja domagała sję przywrócenia ru 
chomej mnożnej, wypłacenia gratyfikacji 
ora^ powiększenia dodatku mieszkanio­
wego. 

Premier oświadczył że pierwsze żą­
danie jest niemożliwe do przyjęcia, gdyż 
podwyższenie poborów pracowników ko 

ten , k to da je więce j niż m a " . 
lejowych 

chociażby o 10 % 
dałoby 8 milionów złotych miesięcznic na 
co skarb państwa 

pozwolić sobie nie może. 
Koleje absolutnie nie dają dochodów, a 
choćby i dawały — kolejarze nic mogą ro 
ścić sobie pretensyj. .. 4 

do udziału w zyskach. 
Prernjer Bartel rozmowę zakończył zna-
mienńem zdaniem: Największym słup­
cem jest ten, kto daje więcej niż ma. 

Zawieranie małżeństw wśród żołnierzy. 
P o n o w n e ograniczenia 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 1, 9. Według rozporządzę 

.nia władz wojskowych ograniczono pono­
wnie wydawanie pozwoleń.na 
zawieranie małżeństw wśród żołnierzy 
w ten sposób, że'odtąd otrzymywać bę-

dzfe. mógł pozwolenie na wstąpienie w 
związki małżeńskie 

tylko ten podoficer, 
który ukończył 24 lata. ma rangę rzeczy 
wistego plutonowego i służy conajmmej-
3 lata. „ -. -. 

Urzędnicy Ministerstwa Kolei nie przestrzegają 
godzin biurowych. 

Kontro la min is t ra Romockiego. 

Podaż mała. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 1. 9. Minister Kolet p. Ro 

mocki 
dokonał wczoraj osobiście kontroli 

czy urzędnicy Ministerstwa przestrzeca-

„ godzin biurowych. Podczas tego 
stwierdził wiele niedokładności. 

Pan minister zapowiedział, żc. w przyszło 
ścj wyciągać będzie z tego jaknajdalej idą 
ce konsekwencje. 

Nazwy tych łodzi podwodnych są: 
UC 115, LIC 116, UC 117, UC 118, U 168, 
U 169, U 170 i U 171. Sześć łodzi wysła­
no z niemiecką obsadą do Kronsztadtu, 
dwie zaś do Murmańska, nad Oceanem 
Lodowatym. Obsady* zostały na miejscu 
zastąpione przez specjalnie zaufanych ko 
munistów - marynarzy, -zaś niemiecki per 
souel techniczny pozostał w Leningradzie 
gdzie 
zorganizowano wielką fabrykę budowy 

łodzi podwodnych 
pod kierownictwem niemieckich inżynie­
rów - konstruktorów. 

Jeżeli się weźmie pod uwagę, i e kon­
trakt wersalski zabrania Niemcom budo­
wania i posiadania łodzi podwodnych, 

przekraczających pewne rozmiary, 
musi się stwierdzić, że przeniesienie fa­
bryk budowy tych łodzi jest 

obejściem traktatu wersalskiego. 
Sprawa ta wywołała olbrzymie poru­

szenie w sferach 1 wojskowych Anglji I 
Francji. Zwłaszcza Anglja obawia się, że' 
Niemcy w krótkim czasie potrafią w Ro­
sji wybudować flotę podwodną, która 
będzie zagrażała Ich hegemonii na morzu. 

Admiralicja francuska po ukazaniu słę 
tego artykułu wydała uspakajający ko­
munikat obiecujący dokładne zbadanie 
tej sprawy i powzięcie odpowiednich dy­
plomatycznych kroków. 

Z w y ż k a wartości pożyczki 
polskie j w Ameryce . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 1. 9. W ostatnich czasach 

zaobserwowano zwyżkę wartdści nożycz­
ki polskiej w Ameryce j zwiększenie sie 

obrotów temi pożyczkami. 
Zwyżka ta wyraża sie w kilku punk­

tach. Obroty pożyczki dillonowskiej były 
w ostatnim tygodniu sierpnia 

2 i pół raza większe, 
niż w tygodniu poprzednim. 

NOWY KOMENDANT WOJSKOWY 
WARSZAWY. 

Gen. Tokarzewski odchodzi do M.S.Wojk. 
« (Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 1. 9. Komendant miasta, 
generał Tokarzewski. mianowany będzie 
dyrektorem departamentu kawalerii M. S. 
Wojsk. Komendę miasta obeimic pułko­
wnik żandarmerii. Rożen. 

SŁYNNY AFERZYSTA. ŁODZIANIN 
*»' BARMAT UCIEKŁ. 

Berlin. 1. 9. Prasa lewicowa donosi, iż 
znany aferzysta oszukańczy na szkodę 
Banku Pruskiego, łodzianin Barmat, 

w przededniu procesu 
przedostał sie za zezwoleniem władz d<!> 
Nadrenji, 

a stamtąd uciekł 
za sfałszowanym paszportem rwza grani­
ce Rzeszy. 
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Bez zorganizowanej nie może 
niezawisłe państwo. 

Bez dobrze uposażonego urzędnika-niema sprężyste! administracji 
Tylko niezależny materjalnie urzędnik może wydatnie pracować 

dla państwa i obywateli. 
Administracja państwowa w każdem państwie 

Mjmuje. względnie 
zajmować winna, centralne miejsce 

między funkcjami państwa. — Państwo bez orga 
nów ustawodawczych, można sobie chwilowo w y 
obrazić ale bez administracji 

nie mogłoby Istnieć ani chwili 
byłoby anarchją. f 

Z^pojęcigni państwa łączy się nierozerwalnie 
pojęcie 

administracji państwowe] 
w najwyższym te^o słowa znaczeniu. Znaną bo­
wiem jest zasada, wygłaszana przez najlepszych 
znawców prawa adtfllnlstracy.ihego. że 
„o przyszłości naszego państwa — rozstrzygnie 

, , nasza administracja". 
Urząd staje stę instytucją, w której bez względu 
ni zmianę osób 

nagromadza się zasób umiejętności, 
wiedzy i doświadczenia. Zmieniają się rządy, ale 
trwa zawodowa rutyna i 

tradycja dobrego aparatu administracyjnego. 
Nie jest to jednak opinja szerszych kól ludno­

ści. Do tej pory ciągle urzędników, traktuje się 
jak parjasów, 

marnie uposażonych, 
od których starają się odłączyć inne grupy funk­
cjonariusz ów p a ń s t wo w y ch. 

Wyddrctonfirsłe z 
ogólnych norm uposażeniowych sędziowie, 

znacznie lepiej uposażeni zawodowi oficerowie —, 
(którzy mimo. że pobicraią uposażenia o dwa 
stopnie wyższe od równych siebie rangą urzęd­
ników cywilnych otrzymali nadto dodatek funk­
cyjny), wśród Instruktorów szkolnych jest ten­
dencja do wyłączenia stę z pod przepisów o pań­

stwowej służbie cywilnej, a funkcjonarjdsze ko­
munalni 

uważają za klęskę częściowe Ich zrównanie z 
normami uposażenia urzędników państwowych. 
Na tern tle występuje bardzo wyraźnie tendencja 
do 
obniżenia znaczenia urzędników administracji po 

lityczne). 
Zupełnie słuszne jest twierdzenie wypowie­

dziane pucz urzędnika, stojącego tui jednem z 
naczelnych stapowisk. administracji politycznej w 
państwie, że „Polska dzięki swoistym i mocno 
zakorzenionym tradycjom ma zrozumienie dla 
szkół, wojska, religii, sądów, może nieco nawet 
dla sztuki — 

nic ma co, zaiste, wcale dla państwa I jego 
administracji 

I że Jest to nasz odwieczny błąd, odróżniaJł"t 
Polskę od społeczeństw zachodnich". 
Z pobieranych poborów nic są w stanie utrz: 
siebie i swych rodzin, nic mówiąc już. o wydl" 
kach spowodowanych ich reprezentacyjnem 5* 
nowtskiem państwowem — co oczywiście spot* 
dowało •zupełny ' 

zanik autorytetu władz administracyjnych 
do tego stopnia, że władze są obecnie pr/edn*** 
tern ustawicznej krytyk i i ataków ustnych, jak* 
też I w prasie. 

Urzędnicy, żyjąc w ustawicznych troskach *> 
nansowych, 

popadli w zależność materialną, 
co oczywiście bardzo 

ujemnie wpływa na wydajność pracy I bet 
stronność 

w urzędowaniu. Zniechęceni 1 rozgoryczeni 
rzędnlcy admnistracyjnl, gdy patrzą na nlespf 
wicdliwc ich traktowanie w stosunku do urze* 
ków Innych dykasteryj pracują pod przymus** 
I bez zamiłowania do swego stanowiska. 

Równocześnie biorąc pod uwagę, że stosttW 
bezpieczeństwa w państwie nlcjednolltem 
względem narodowościowym 1 politycznym • i 

wymagają intenzywnęj pracy, ze strony w M 3 
administracyjnych, 

jako władz bezpieczeństwa publicznego, by 
biec działalności wrogich elementów 1 organl: 
a przytem wyrobić przekonanie u obywateli 
piaworządności urzędów, — to nieodzowna, 
rzeczą, by urzędnicy byli inaczej traktowani, 
do tej pory, K. C 

Nr. %n 

Tajeni 

Ciągniemy i pchamy... pociągi towarowe. 
zwiększyć w a g ą pociągów 
4 0 procent. 

Pomys łowy system p o z w o l i ! 
węglowych o 

Warszawa, 1. 9. Odbywający się obecnie 
wzmożony eksport 

przeważnie ku portom północnym, 
przewyższający zdolność przewozową 

poszczególnych lmij I siaty wzrost przewozu u-
możllwiony został Jedynie dzięki przeprowadzo­
nej przez ministerstwo kolei na szeroką skalę ak­
cji Intensyfikacji przewozów, polegającej 

na zwiększeniu wagi 
pociągów towarowych ze zmniejszeniem ich Ilo­
ści, przy zastosowaniu 

systemu trakcii z parowozem popychającym 
w trudniejszych miejscach llnji. 

Zwiększenie wagi pociągów osiągnięto w wy­
sokości do 40 procent, m. i. na: Ittijt Białystok -

Grajewo. Sprawa powiększenia obciążenia po­
ciągów towarowych ma szczególną wagę na in-
jach, prowadzonych do Gdańska, dokąd kieruje 
się głównie nasz eksport węgla i drzewa. 

Komintern o f ia ru je znaczne sumy na agitację s t ra jkową 
w polskich i niemieckich zagłębiach węglowych. 

Groźba strajku górników w Polsce i w Niemczech. 

•:o:-

NOWY WOJEWODA ŚLĄSKI. 
Katowice. Mianowany wojewodą śląskim 

dr. Micha! Grażyński na miejsce ustępującego pa­
na Mieczysława Bilskiego zyskał tytuł doktora 
prawa I fHozofji na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
na którym też do ostatniej chwili był docentem. 

Brał udział w trzech powstaniach śląskich I zna 
doskonale.stosunki na Śląsku. 

Straty z powodu orkanu w Zawierciu. 
1 8 0 0 osób bez dachu nad g łową . 

Ib, rekrutujących się przeważnie 
ze ster robotniczych I małorolnych. 

Katowice, I wrześnią. — Jak wykazują zesta­
wienia urzędowe, straty spowodowane piątkową 
burzą, połączoną z silnym wiatrem, Jaka prze­
szła nad Zawierciem I okolicą 

wynoszą ponad 150 tysięcy zt. 
Bez dachu nad głową pozostało około 1400 o-

Prezydent Zawiercia, p. Janik udał się do 
Kielc, aby u wojewody wyjednać zapomogi i kre­
dyty dla nawiedzonych klęską. Dla bezdomnych 
mają być rekwirowane lokale. 

• • • S f — I 

Z Berlina donoszą: 
Wskutek nieustannej agitacji emisariuszy mos­

kiewskiego Komlnternu, który chce za wszelką 
cenę przedłużyć strajk angielski, podkopywany 
przez przywóz węgla z kontynentu, zaczyna się 
wyłaniać coraz bardziej niebezpieczeństwo 

konlllktu w górnictwie nlcmlccklcm. 
Prawie we wszystkich okręgacli górniczych 

Niemiec wypowiedziano układy taryfowe. Górni­
cy żądają udziału w zyskach przedsiębiorstw, 
powstałych dla niemieckich kopalń węgla w wy­
niku strajku angielskiego. 

Właściciele kopalń powołują się jednak na 
przejściowy charakter obecnej koniunktury, 

co zdaniem Ich nie uprawnia górnika niemieckie­
go do osiągnięcia korzyści z walki ich angielskich 
towarzyszy. 

Decydujący wpływ na stanowisko ortanlzacyj 
górniczych wywrze prawdopodobnie 

los nmowy taryfowej w okręgu Rubry, 
tego najważniejszego okręgu węglowego Niemiec. 

Arysfotetes, rozb 
JBaiaztszy drobino sfr 
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cia. Było io serce e 
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sen 
en z nicli przyśpie 
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nerw 
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fcacia, lub zwalniają b 

Na tern' kończyła 
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W każdym razie tak, jak się przedstawia 
rzeczy obecnie, wydaje sic porozumienie w '° 
mie przyjęcia żądania górników wprost nicpra*'| 
dopodobne. 

Z Katowic donoszą: . .. . . . 
Odbyła się tu wczoraj konferencja dclcgatóf ' - u w i . I><><W; 

górników wszystkich trzech zagłębi węglowy*! 
t. i. dąbrowlccklego, śląskiego i krakowskiego-

Przyjęto rezolucję, z które] wynika, że pr**] 
mysłowcy starają się odwlec załatwienie i ł * 
robotniczych do chwili, gdy wygaśnie strajk | 
Angljl 1 ustanie dobra koniunktura eksportowa. 
Wówczas przemysłowcy bez szkody dla prodf 
cji będą mogli 

odrzucić żądania robotników. 
Delegaci żądają wobec tego odpowiedzi do 1 

3 września, który to dzień ma być ostateczit 
terminem. Jeżeli przemysłowcy nic udzielą do **1 
go czasu żądanych podwyżek, strajk zostanie Pn 
klamowany z dniem 6 września. Strajk ten obJl''[ 
by również ciężki przemysł metalurgiczny. 

Spłoszone konie* 
Woźnica n ieomal życiem nie przypłaci ł s w e j o d w a g i . 

Wczorajszego wieczoru na placu przy ulicy 
Żeromskiego wydarzył się nieszczęśliwy wypa­
dek, który, dzięki przytomności jednego z furma­
nów, ' 

nie pociągnął za sobą ofiar w ludziach. 
Na placu stał wóz 60-letniego Marcina K m -

stantynowicza, zamieszkałego przy ulicy Pomor­
skiej 13. 

W pewnej chwili konie, spłoszone przez jedne­
go z chłopców, ruszyły z kopyta Jak szalone. Wi­

dząc to Konstantynowie/, podbiegł do rozhukane­
go zaprzęgu, wskoczył na wóz i ująwszy lejce u-
slłował konie zatrzymać. Podczas tego wóz ude­
rzył o wystający kołek, a Konstantynowlcz silą 
uderzenia wyrzucony z wozu, 

, upadł głową na wyboisty bruk. 
Zawezwany lekarz Pogotowia Ratunkowego 

odwiózł nieszczęśliwego woźnicę, który uległ cię­
żkiemu potłuczeniu głowy, oraz złamaniu lewej 
ręki, do szpitala miejskiego w stanie ciężkim. 

Warszawa -- jednem z głównych środowisK 
świa towego handlu ż y w y m t o w a r e m . 

Nieszczęśliwe ofiary błyszczących obietnic. 

Zły los prześladuje blacharza. 
Ponowny upadek z dachu 2 -p ię t rowego d o m u . 

Rodzinę blacharzy Foglów, zamieszkałych przy 
nlicy Pomorskiej 179, prześladuje złe fatum. Przed 
niespełna tygodniem obaj blacharze, ojciec I syn, 
spadli z dachu jednego z domów. Wówczas ojca 
odwieziono do szpitala miejskiego w stanie cięż­
kim, a syna do domu. » 

Wyleczywszy się z odniesionych okaleczeń 
1 x-lotni Karol Fogel, wziął się w dniu dzisiejszym 
ponownie do pracy. 

Zajęty 

naprawą dwupiętrowego budynku 
przy ulicy Spornej 10 stracił równowagę i runął 
z dachu na bruk podwórza. Nieszczęśliwego bla­
charza przeniesiono do jednego z mieszkań, dokąd 
też zawezwano karetkę Pogotowia. 

Lekarz, po nałożeniu opatrunku, odwiózł 18-le-
tniego blacharza do szpitala miejskiego w stanie 
bardzo osłabionym. Fogel odniósł ciężkie okale­
czenie głowy, oraz wogóle potłuczenie całego 
ciała. 

w y l a ł na siebie 
: W dniu wczorajszym przy ulicy Sokolej nr. 7 

alegr nieszczęśliwemu wypadkowi dwuletni Wi­
told Dnolak, syn robotników tamże zamieszka­
łych. 

Malec, na którego matka, zajęta przygotowy­
waniem posiłku, 

nie zwracała należytej uwagi, 
podszedł do stołu. Na brzegu stał garnek z górą- • 
cem mlekiem. Żywy Jak iskra chłopiec wspiął 
się na patce I usiłował przyciągnąć garnek do sie-

Łakomy malec 
wrzące mleko . 
bie. - Schwyciwszy za ucho oparzył się l krzy­
knąwszy puścił dzbanek, tak jednak nieszczęś'!-
wie, że przewrócił się. 

Gorące mleko oblało chłopca. Przerażona mat 
ka rzuciła się na ratunek synka, zaś sąsiedzi za­
wezwali Pogotowie Ratunkowe. Lekarz, po na­
łożeniu opatrunków, pozostawił nieszczęśliwe 
dziecko, które poparzyło sobie główkę, szyję, rę:c 
i klatkę piersiową, pod opieką rodziców W stanie 
poważnym. 

Ameryka południowa I Australia rokrocznie 
, pochłaniają setki oilar, 

wskutek intensywnej działalności handlarzy ży­
wym towarem. Jednym z poważniejszych ryn-

• ków handlu żywym towarem poza Paryżem I 
Berlinem jest —i": 

Warszawa. 
A choć kroniki policyjne nie notują obecnie 

głośnych faktów z działalności handlarzy żywym 
towarem, których zresztą bardzo jest trudno ti-
jąć, z taką przebiegłością uprawiają swój proce­
der, przecież od czasu do czasu zdarzają się fak­
ty, notowane przez 

prasę zaginięć dziewcząt 
Nie do pomyślenia Jest fakt, aby osiemnasto­

letnia czy dziewiętnastoletnia dziewczyna mogła 
zaginąć, mogła wyjść z domu, 

przepaść, więcej nie wrócić. 
Tego rodzaju zdarzenia, to najczęściej 

sprawki handlarzy żywym towarem. 
Obiecują oni zazwyczaj dziewczętom albo wy 

sokie zarobki poza granicami kraju, albo 
małżeństwo, warunkowane wyjazdem. 

Sypią się wówczas wysokie zadatki, nieraz w 
postaci prezentów bardzo cennych. Taki „narze­
czony" upatrzywszy sobie ofiarę, poznajomiwszy 
się z nią na' spacerze najczęściej lub usidławszy 

przez pośredników, 
którym pozostawia sposób wciągnięcia ofiary, 
tak potrafi otumanić młodą, 

żądną lepszego życia dziewczynę, 
że staje się ona w rezultacie powolną zamierze­
niom handlarza. 

Ofiary rekrutują się przeważnie ze sfer bardzo 
biednych, niezamożnych, ze środowiska ciężkiej 
pracy a lichej płacy. Zachętą do ucieczek i wpa­
dania w sidła zastawione przez takich handlarzy 

Jest chęć użycia życia, polepszenie sobie bytu, «** 
sto nawet 

uczucie odgrywa tutaj rolę 
i nadzieja na świetne perspektywy małżeński*! 
cc bywa przedstawiane upatrzonym ofiarom 
najjaśniejszych barwach. 

Ofiarami handlarzy stają się również dzic*'"! 

"•om serce żaby. Kie 
drażnił nerw Iw 

«Wo ono wolniej, a ed'' 
Ibieszajacy serce bile 

i procedurze skonsit 
drażnione aerwy 

maja wpływ n 
*k* również i zawar 

R O Z B 
Zwolna otworzył 

l-Okoła... nad nim pic 
•«toe faie morskie, w t 
* brzejr... Patrzył 
Pfeed siebie, wreszcie 

1 podnieść, pnzyezc 
*aJ?łębił w miękki, 
^ ł sie wprost niesł-
!j"Vczerpa<nym, bez na-, 
fycia. Teraz zwolna 
jfc coś niezwykłego st 
*S, wilgotna, od piaski 
wstrzejrł raczej z od 
Jem. iż odzienie jego 
mtt. 

— Trzeba wstać -
częta przyjeżdżające do wielkich miast, nie ^ f l ł o t m i sie Dr zebrać 
jące zepsucia wielkomiejskiego, wszystkich pojp 
stępów i przebjegłoścj z niem związanych. Ha11' 
dlarze żywym towarem 
rekrutują się z pośród „niebieskich ptaszków' 

wśród których znajdują się wszelkiego rodZ'1' 
męty społeczne, kanalje z pod ciemnej swiaz"'1 

bandyci, szulerzy, międzynarodowi złodzieje, > 
prezentujący się nieraz bardzo wytwornie 

Rozporządzają zazwyczaj dużem| sumami, 
niesłychanie ostrożni i wykonywują swóch „fa^ 

Usiłował teraz prz 
t° boku na prawy, cc 
Fzyszło. 
L Ponowny wysiłel 
Areszcie do pozycji si< 
'frzeefł ze zdumienierr 
JNbv pas ratunkowy. 

J&tykać iro palcami. 

całą perfidją. Nabywcami żywego towaru 5 ' Co? 
domy publiczne wielkich miast zaoceanowyc'*' 

Rządy Jak mogą przeciwdziałają tej hanjebiw 
robocie, przeciwdziała ; społeczeństwo przez To*' 
Ochrony Kobiet Strzeżone są dworce kolejoflffl 

Specjalne delegatki Tow. Ochrony Kobiet 
u nas baczną mają zwróconą uwagę na przyt^ 
zdne SAMOTNE kobiety. A-ponieważ wyjazdy * 

tó*"' 
to-granicę połączone są z uzyskaniem paszpor 

rząd nasz w celu zwalczania handlu żywym 
warem wydaje rozporządzenie 
utrudniające pozyskanie paszportu przez 

nleletn]* 
Zarządzenia te wpłynęły hamująco n a n a 0 

żywym towarem w Polsce do tego stopnia, if ;a 
becnie handlarze działają głównie w portach B *FFCL^ U L : P O M < ! 
tyckich, 
przeważnie na Łotwie, dokąd wywożą upatrz*5 

ofiary przez zieloną granicę. 

— Więc coś się r. 
T c r o absolutnie 

l mójrł... 
• — Czemu zostawi 

Jtego? — szepnął, prz 
Mywają mu zwolna. 
i Chciał zrzucić z sit 
^i" za źródło wszelkii 
™ wreszcie i c;waftov 
Pe ten wysiłek i jesro 
?£ez chwil pare lei 

na piasku. — Prz 
pStanowi ł stad odejś 

J^lł ierwsziym lepszyr 
!-1 /-ukuć- pomncv... Pow 

m _ - ^ , . wu ^ie nazywi 
POodobieństWem zat 

™e imię!... Przycisnął 
^airle zakrzyknął: 



jr?. im 

eczny błąd, odróżn ia j 
zachodnich". 
nic są w stanic iitrzjnW' 

nie mówiąc już o wydit" 
ich rcprezcntacyjncm 5t* 
i — co oczywiście spow* 

ladz administracyjnych 
idze sq obecnie przedmto" 
;I i ataków ustnych, jak* 

ustawicznych troskach r 

żność materialna, 

wydajność pracy 1 bez-
inność 
liccenl I rozgoryczeni * 
I, gdy patrzn. na nlespf 
ic w stosunku tln urręw' 

pracują pod przymus*' 
wego stanowiska. 
: pod uwagę, że stosut* 
stwlc rrfc.icdnolitcm P*' 
iwyra 1 politycznym 
1 pracy, ze strony wląd* 
racyjnych, 
twa publicznego, by P$, 
h elementów I orgar 
jekonanic n obywatel! 
w, — to nieodzowna 
y]\ inaczej traktowani, "I 

K.C 

Nr. wa ^ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" . — dnia 1 września 1926 roku. Str. t 

Tajemnica eliksiru życia wykryta, 
Cudowne własności hormonów krwi. 

cję s t ra jkową 
igłowych. 
mczech. 
iak sie przedstawia 
sic porozumienie w 

:órnlków wprost nlepf*' 

raj konferencja delegat* 
•zech zagłębi węglowy* 
łaskiego I krakowskiego-
z której wynika, że pr**j 
)dwlec załatwienie żądl' 

gdy wygaśnie strajk f 
•Mijnnktura eksportowa.! 
/ bez szkody dla produ* 

lia robotników. 
!C tego odpowiedzi do ® 
tleń ma być ostateczny' 
słowcy nie udzielą do f 
vyżck, strajk zostanie P<* 
trześnia. Strajk ten obi*'' 
lysi metalurgiczny. " | 

środowisH 
e m . 

tnie. 

olepszenle sobie bytu. 

, w a tutal role 
perspektywy małżeński4, 

! upatrzonym ofiarom * 

>tają sie również dzic* - 1 

wielkich miast, nie i $ v 

Iskiego, wszystkich P0*' 
niem związanych. Ha11' 

„niebieskich ptaszkó* 
się wszelkiego rodzą™ 

zynarodowł złodzieje, 
az bardzo wytwornie, 
ij dużeinj sumami, s ] 
ykonywują swóch „fad 1 

cami żywego towaru s* 
:h miast zaoceanowyC'1'. 
:ciwdzfałają tej hanjebU0 

ipołeczeństwo przez T o ł ' 
one są dworce kolejo^ 
fow. Ochrony Kobiet I 
óconą uwagę na przyr5* 
A ponieważ wyjazdy ł i 

uzyskaniem paszportó*' 
zania handlu żywym i < y 

lżenie 
paszportu przez nlelet"j* 
lęly hamująco na b " 

Arystoteles, rozbiwszy- jajko kurze i 
ataiazłszy drobne stworzonko, drgające 
*• laki bez przerwy, nazwał to rzekome 
JfwoTzenie w stworzonku ośrodkiem ży­
ra. Byłb to serce embrionu kurzego. 

Jakże Srafne jest to symboliczne okre-
Senie Arystotelesa! Serce bowiem jesS 
istotnie ośrodkiem żyjącego organizmari 

Bez wytchnienia pracuje dzień 1 noc, 
tok za rokiem. So szybciej, to znów wol­
nej wybijając takt.... 

Nikt ze śmaeritełnych nie wie. 
skad idzie pobudka 

niezmordowanego tętna! 
Wiemy jedynie o istnieniu dwóch 

zasadniczych nerwów, regulujących bicie 
serca. 

ien z nich przyśpiesza, drugi zaś hamu-
jego prace. 
Ale serce 
nic jest piłka w rekach kapryśnych 

nerwów. 
Idyż nerwami temi włada również 

wyższa tajemnicza siła. 
Subtelne pierwiastki chemiczne, krążące 
w stanic rozcieńczenia we krwi — tak 
pwane hormony gruczołów krwi. One ło 

• podniecają, tub przytępiają 
Wen, aflx> drugi nerw. fc zaś orzysnfe-
•saiją, lub zwaMak bicie serca. 

Na tern kończyła sic dotychczas wie-
ludzflca. W jaki sposób hormony dzia­
na nerwy, a nerwy na serce — nikt 

nie umiał powiedzieć. 
Pierwszy krok na tern polu zrobił ba-

|«4cz O. Lówi, poddawszy doświadcze­
niom serce żaby. Kiedy 

drażnił nerw hamujący serce. • 
Mo ono wolniej, a gdy drażnił nerw przy­
wieszający serce biło prędzej. Ale przy 
pi procedurze skonstatował, że nietylko 
łtodrażnione nerwy 

maja wpływ na bicie serca. 
Ne również I zawartość podrażnionego 

nerwami serca. Mianowicie, podrażni­
wszy serce hamującym nerwem, krew 
wypełniająca wolno bijące serce przeniósł 
na inne. obce serce. 

Co się okazało? 
Serce to zwolniło tempo, 

jakgdyby jego własny nerw hamufącj. był 
podrażniony. Te sama tajemniczą siłę 
mała ciecz z serca 

Wielkie odkrycie wywołało, rzecz na­
turalna, , 

cała game sprzeciwów ? krytyki. 
Dalsze .jednak badania inna. pewniejszą 
metoda przeprowadzone, stwierdziły sta­
nowczo 

istnienie jakiegoś elixiru. 
tajemniczego pierwiastka, który, wytwo­
rzony przez podrażnienie nerwów, sam 

Nowy s taw w parku Pon ia towsk iego . 

Dodrażnioneso nerwem przyśpieszającym. 
Lówi wywnioskował z powyższego, 

że nerwy wydzielają w serce pierwiastek 
który 
iest właściwym regulatorem bida serca. 

Czy razem wzięta procedura drażnie­
nia jest 'Chemicznym procesem, hormon.i. 
jakimś elixirem — 
pozostaje jednakże nadal zagadka wielka. 

Jedno tylko zostało stwierdzone, że 
międzyd rażniące nerwy a reakcje mię­
śnia sercowego wchodzi jakiś chemiczny 
pierwiastek, który 
może sam przez sie regulować szybkość 

skurczów serca. 

raguluje bicie serca. 
R. H. Kahn mianowicie dokonał w in­

stytucie fizjologicznym uniwersytełu pra­
skiego arcyciekawc doświadczenie, łącząc 
dwa serca za pomocą rurki szklauei, której 
dwa odgałęzienia skierował do serc, tak, 
że ciecz w kanale 

była wspólna dla obu serc. 
I tu zaszło tp samo cudowne ziawisko: 

kiedy Kahn podrażnił nerw jednego serca, 
z błyskawiczna szybkością 
identyczny eiekt powstawał w drugiem 

sercu. 
Ponieważ między obu sercami nie by­

ło innego połączenia po za krwią w rurce 

szklanej, rzecz oczywista, ze tvlko krew 
była przyczyną efektu. 

W ostatnich czasach Haberlandtowi ró­
wnież udało się 

wyeliminować „sercowa hormone" 
i z krwi dowiedzieć sie cośnieceś o ich 
chemicznem działaniu. 

Ekstrakt hormony działa przeto fak 
nerwy sercowe, to też nic dziwnego, że &a 
ustach drży pytanie. 

czy też elixir sercowy może 
sercu, odmawiającemu posłuszeństwa, 

dać życiodajna siłe? 
Odpowiedź twierdząca byłaby jednak 

przedwczesna, wobec tego, że wiedza 
stawia dopiero 

pierwsze próbne kroki 
na nowem polu — w cudownej krairtit 
nerwów sercowych i ich soków. • 

•ii Saw. 

Kto czem w o j u j e , t en od tego 
ginie . 

Gdy pech prześladuje 
szofera... 

Przed tygodniem w okolicy Paryża zdu 
rzył się jeden z bardzo częstych w tern 
miejscu wypadek przejechania pewnej Anr 
giclki przez nieostrożnego szofera. Prze­
jechana była 
krewna sekretarza ambasady angielskiej. 
więc już po trzech dniach sędzia śledczy 
przesłuchiwał szofera, który bronił się. 
jak mógł. twierdząc, że w. tern miejscu nie 
podobna wyminął przechodnia, że iest to 
jakieś przeklęte dla szoferów miejsce, i t. 
d. Sędzia, pragnąc przekonać sie naocz­
nie o tern. 

udał sie wraz z szoferem i policjantem 
na miejsce niedawnego wypadku. Szofer 
stanął na tem samem miejscu, gdzie stała 
przed tygodniem przejechana przez niego 
Angielka. Sędzia śledczy notował dokła­
dnie jego zeznania, gdy w tęm z boczne; 
ulicy, tej samej, z której wyjeżdżał wtedy 
oskarżony, wjechał ciężarowy automob! 

przewrócił szofera i ciężko 20 poranił. 
Poglądowa lekcja skończyła się go­

rzej, aniżeli przypuszczał „pechowy" szo­
fer. 

R O Z B I T E K . 
J Zwolna otworzył oczy i rozejrzał się 
jookoła... nad nim piętrzyły sie siwo zie­
wie fale morskie, w pobliżu, rozbijając się 

brzeg... Patrzył długo, bezmyślnie 
Jjteed siebie, wreszcie z trudem usiłował 

podnieść, pnzyczem dłoń prawej ręki 
zgłębił w miękki, nadbrzeżny piasek; 
fauł sie wprost niesłychanie znużonym i 
^czerpanym, bez najmniejszej energji do 
Pcia. Teraz zwolna wracało rozeznanie, 
h coś niezwykłego stać sie musiało... Rę-

wilgotna od piasku otarł o ubranie i 
Wstrzegł raczej z odraza, niż ze zdziwie-
Jiem. iż odzienie jego było zwalane i po­
in tę. 
| — Trzeba wstać — pomyślał — iść do 
pmai się przebrać. < 
l Usiłował teraz przewrócić siz z lewe-
P boku na prawy, co z trudem tylko mu 
Fzyszło. 
L Ponowny wysiłek doprowadził go 

Jfreszcie do pozycji siedzącej i wtedy spo-
7. pod ciemnej gwiazw' l*trzegł ze zdumieniem, iż ma wokół ciała 

E*jhv pas ratunkowy. Ostrożnie począł 
stykać go palcami, zadając sobie pyta-

•— Więc coś się przecież stało? Ale 
?? Tego absolutnie przypomnieć sobie 
'* mógł... 

. — Czemu zostawiliście mnie tułaj sa-
fcgo? — szepnął, przyczem uczuł jak Izy 
bywają mu zwolna. 

Chciał zrzucić z siebie pas. który u w i -
*ł za źródło wszelkiego złego, szarpnął 
j5 wreszcie i gwałtownie cisnął o ziemie, 
l e ten wysi łek i jego z nóg zwalił — i 
5.Zez chwil parę leżał znów nieprzyto-
l n v na piasku. — Przyszedłszy do siebie, 
"stanowił stad odejść za wszelka cene ; 

| Pierwszym lepszym domu w pobliżu, 
^kać pomocy... Powie swoje nazwisko... 

i^żeż on sie nazywa!?! Było przecież 
Podobieństwem zapomnieć swoie w!a-
j 1 6 imię!... Przycisnął obie rece do skroni 
"agle zakrzyknął: „Józ^f Denvers!" i 

ce do tego stopnia, te 

l głównie w portach 

lokąd wywożą upatrz" 
ńeloną granico. 

jak dziecko, sam do siebie uśmiechał się 
radośnie. — 

Mechanicznym wysiłkiem uniósł sie w 
górę. kierując się zwolna wąska ścieżką, 
wiodąca pomiędzy skały... I zwołna ró­
wnież myśl jego pracowała coraz wyra­
źniej... 

Nazywał się Józef Danvens i miał za 
żonę Gogo.... I stał kiedyś na pokładzie 
iacbtu, patrząc na morze, lśniące w bla­
sku księżyca... Ale jakim sposobem tam 
się dostał? Zaproszony chyba przez je­
dnego z przyjaciół swoich, edvż sam r.ie 
był dość majętnym, by sobie pozwolić na 
podobny zbytek. — A żona jego? Chyba 

•też była tam obecną? Bo bez niej nigdy 
nie byłby wyjechał... Zbyt dobrym był 
dla niej mężem... Miedzy nim a Gogo ni­
gdy nie zaszło najlżejsze nieporozumienie 
nawet... Tak. zapewne i ona. wiec była na 
tym statku... Tak. Gogo nieraz mówiła o 
nim, że był „przyjemny i miły" — ale też 
często dorzucała „ale zimny też jesteś, 
spokojny i milczący, jakby cie nic w ży­
ciu nie mogło .poruisizyć-1" 

W ostatnich zwłaszcza czasach Gogo 
była dziwnie obojętna dla #iego i chłodna, 
jakby sie lękała nieraz być z nim sama... 
I ta wycieczka na jachcie, tak. to było je i 
dzieło... On był zbyt dumnym. bv o takn 
rzecz zabiegać nawet u bliskich znajo­
mych... Ale do kogo ten jacht należał? 
Do dobrego ich znajomego niewątpliwie — 
ale do kogo? — Miał nazwisko na końcu 
języka, a przypomnąĆ sobie nie mógł: Er 
— nie. Cro — nie, Cre, Cro — „Crow-
ther!" wykrzyknął nagle, „Crowłher!" to 
była jego nazwa. 

W tej chwili ogarnęło go znów szalo­
ne osłabienie, upadł na ziemię i przymknął 
oczy... A pod zamkniętemi powiekami 
dziwne poczęły przeciągać obrazy: Uj­
rzał się znów na pokładzie jachtu, a Crow-
rher wraz z Gogo stali nad nim. tuż. bli­
sko, uśmiechnięci oboje... 

Coraz jaśniej i dokładniej wszystko 
pamiętał: 

— Wiedział teraz, iż był rozbitkiem. a 

i pas ratunkowy był tego dowodem. Ży­
cie jego musiało być w szalonem niebez­
pieczeństwie. Po pierwszym wybuchu 
pobiegłem zaraz do kajuty Gogo; stała 
już na progu wsparta na ramieniu Crow-
theTa, on .uspakajał ją łagodnie, twierdząc, 
że żadne niebezpieczeństwo nam nie gro­
zi... Na pokładzie marynarze pompowali 
wodę. Crowther mnie pierwszemu rzucił 
pas ratunkowy... A Gogo? Gogo stała 
obok nas — ale dlaczego ramiona iej oplo­
tły tak miłośnie całą postać Crowthera?! 
Czemu tuliła sie do niego i twarzą do jego 
twarzy przywarła?! A potem nagle na­
stąpił drugi wybuch, słup ognia strzelił w 
powietrze, a wielki kocioł statku z trza­
skiem rozpadł się na dwie części... A po­
tem, potem... rzuciłem sie w morze głowa 
naprzód i woda uniosła mnie daleko, pod­
czas gdy za mną wśród piekielnego łosko­
tu rozsadzonego statku, przeraźliwe leki 
i krzyki śmiertelnej trwogi rozdzierały c.:-
szę nocy... A .ja płynąłem w dal..." 

— Tak, życie nie było warte przeży­
cia: fałszywy przyjaciel — niewierna żo­
na... 

A jednak usiłował jeszcze w myśli 0-
czyścić Gogo z tych krzywdzących podej 
rzeń. Rzuciła się w objęcia Crowthera z 
trwogi może, wiedziona instytnktem sa­
mozachowawczym, iż on doświadczony 
na morzu, będzie mógł ją ocalić... Kto wie 
może... 

— „Gogo" — szepnął Denver, ach, 
wróć do mnie Gogo, tak bardzo mi brak 
ciebie, a tak się czuję opuszczonym — sa­
motnym i tak bardzo ciebie pragnę, ty 
moje kochanie małe... 

— Tak — myślał dalej — ona miała 
nieraz swoje kaprysy, swoje nerwy i gnie 
wała się na mnie o byle co — ale była 
taka cudna i tak pełna uroku i tak bardzo 
piękna... A dziś, teraz, czy ona żyje jesz­
cze? Co się z nią stało po tym straszli­
wym wybuchu? 

Minęło południe, słońce zachodziło za 
fale morza, podobne do wielkiej, czerwo­
nej kuli, a Denver spał jeszcze ciągle. Sen 

jego z początku był przerywany i niespo­
kojny — a teraz rozbitek leżał cicho 1 spo 
kojnie — jak dziecko. 

Zbudził się dopiero, gdy cienie wie­
czorne zapadały zwolna dookoła, a jego 
ogarnęło uczucie przejmującego chłodu. 
Usiadł i przez chwilę patrzył w milczeniu 
na ciemną przestrzeń morza. 

— Tak mi zimno — rzekł głośno sam 
do siebie — i tak bardzo jestem głodny, 
muszę teraz prędko wracać do domu. Go-
go na mnie czeka, przygotuje mi herbaty 
i zdziwi się pewnie, gdy mnie zobaczy! 

Roześmiał się mimowoli, czując, iż po­
wiedział coś niedorzecznego. Przecież nie 
mógł iść do niej, skoro nie wiedział, gdzie 
się znajduje; musi ją pierwej odszukać. 

Z smutnem westchnieniem ruszył da­
lej w drogę... Ale im ciemniej robiło się 
wokoło, tem trudniej szło poszukiwanie... 
Tymczasem księżyc wyłonił się z za po­
strzępionych chmur i świecił jakimś dziw 
nym pomarańczowo - różanym blaskiem. 
I niesamowicie szemrały wśród ciszy no­
cy fale morza, rozbijając się o skaliste 
brzegi... 

Nagle Denver potknął się o jakiś ciem 
ny przedmiot, leżący na piasku, stracił 
równowagę i upadł ciężko na ziemię. 

I tak pozostał, nieruchomy, bezwład­
ny... ~&j 

— „Gogo" — począł przeraźliwie wo­
łać — jak dziecię, bojące się ciemności.— 
Gogo — kochasz mnie mimo wszystko— 
prawda??" A potem znów: „Denver na­
zywam się, Denver — a Crowther — kto 
jest Crowther?! Ale Gogo jest mi wier­
ną... 

Gwiazdy poczęły zapalać się na nie­
bie, jedna po drugiej; dookoła niego robi­
ło się coraz jaśniej... a u stóp jego w pias­
ku leżała Gogo w objęciach Crowthera.. 
Tak śmierć ich zastała... 

Denver błędnym wzrokiem patrzył na 
zastygłe zwłoki, ale ich już nic poznał. — 
Wyraz współczucia przemknął po jego 
zapadłej twarzy — poczem ruszył bez­
wiednie przed siebie... 
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Za oceanem inaczej, niż u nas. 
Fl ir t i m a ł ż e ń s t w o w Ameryce . 

FteiJ w Ameryce prowadza młode ko­
biety 

znacznie swobodniej niż u nas. 
co należy przypisać większej niezależno­
ści towarzyskiej Amerykanek, które mają 
swoich towarzyszy sportu, znajomych stu 
derrtów i przyjaciół. 

W soboty wyruszają liczne pary na 
wycieczki, z któych 

powracała dopiero w poniedziałek 
i nikt im tego za złe nie bierze, ponieważ 
wszyscy wiedzą, że ton miedzy młodymi 

iest bezwzględnie poprawny. 
Młodzieniec w Ameryce, który ośmie­

li łby się nadużywać zaufania swej towa­
rzyszki, byłby srodze ukarany przez wy­
kluczenie z towarzystwa. Szacunek ko­
biety jest w Ameryce ogromny. 

a krytyka młodej panny Drawie 
te nie do pomyślenia. 

Zdawałoby sie, że małżeństwa, zawie­
rane przez tak samodzielne kobiety 

powinny być szczęśliwe. 
Ale tak nie jest. Dobre sa małżeństwa 

zawierane miedzy studentami i studentka­
mi. Oboie praicula na utrzymanie domu ? 
żyją w dobrych stosunkach. Gorzej jest, 
kiedy kobiety V,\ 

zawierają małżeństwa dla interesu, 
co sie dzieje w sferze finansicry. Bogaci 
Amerykanie otaczają kobietę zbvtk !em, 
nic ponadto więcej tej nie dając. Kob ;eta 
sie nudzi, w małżeństwie dzieie sie coraz 
gorzej i 

to doprowadza w końcu do rozwodu. 
W ostatnich latach tak sie Tozwody w 

Ameryce rozwielmożniły, że kuocv 
przestała fabrykować solidniejsze urzą­

dzenia domu. 
bo. jak powiadają, „to i tak na kilka lal'*. 

Sędziowie amerykańscy procesy roz­
wodowe, powodowani galanteria, starają 
sic rozstrzygać na korzyść niewiast. 

Grobowiec Ewy, zony Adama 
został zniszczony przez „konkurencją". 

W Medynie-ed-Djeddach. na brzegu 
morza Czerwonego wznosił sie grobo­
wiec. 

ściągający tłumy pielgrzymów, 
a wt którym, według legendy, spoczywała 
Ewa. małżonka pierwszego człowieka. 

Sułtan Wahabitów. Ibn Saud. uważa­
jąc te legendę za bluźniercza. 

kazał zniszczyć grobowiec. 
Rozchodziło sie, oczywiście, o konkuren­
cję dla grobu proroka Mahometa. 

Odkrywanie tajemnic z przed 2000 lat. 
Rząd w ł o s k i przystępuje do odkopania H e r k u l a n u m . 

Jak' wiadomo w r. 79 po Chrystusie la 
wa Wezuwiusza zasypała miasta Pompę 
ję i Herkulanum. Pompeję 

odkopano już prawie w zupełności, 
odkrywając w ten sposób w tern zasypa-
nem mieście prawdziwe 

cuda starożytne] sztuk) i kultury, 
świadczące o wysokim poziomie cywil i­
zacyjnym mieszkańców dawnego pań­
stwa rzymskiego. 

Obecnie rząd włoski zamierza 
wydobyć również na Jaw z pod popiołów 
zastygłych i lawy drugie zasypane mia­
sto Herkulanum. Nie jest to wcale łatwą 
Tzeczą, odkopać martwe miasto z głębi 
30-metrowej, z pod skorupy lawy, popio­

łu i kamieni, zwłaszcza, że na tern miej­
scu 

rozciągają się wsie PortlcI i Reskia. 
Wejście do jaskini Herkulanum prowa 

dzi przez wąskie drzwi dawnego burboń­
skiego zameczku w Porrici. 

Przy mdłem migocąoem świetle świec 
schodzi się do znajdującego się pod ziemią 
teatru. Można sobie zdać sprawę tylko z 
jego olbrzymich rozmiarów, ak nie mo­
żna zapoznać s!ę z szczegółami, ponieważ 
jest pogrążony w ciemności. 

Prawdopodobnie wykopaliska Herkula 
num 
nie bedą miały już tego rewelacyjnego 

znaczenia, co wykopaliska pompejskte. 

Rewolwer z chleba. 
Pomysł 

Na ulicach Berlina przed kilku dniami 
rozegrała sie scena pościgu za niejak'm 
Leschakiem, który podczas transportu z 
jednego wiezienia do drugiego, wyrwał się 
i umknął, 

poczetn skoczył do auta 
> terroryzując szofera groźba trzymanego 

bandyty. 
przy głowie rewolweru, kazał mu jechać 
całym pędem. Po pewnym czasie wię­
zień zeskoczył z auta l uciekał pieszo, zo­
stał jednak przez policję przytrzymany. 
Teraz dopiero przekonano się. że ów 
rewolwer był zręcznie zrobiony z chleba 
tak. iż łudząco imitowpf prawdziwy... 

Największa f igura z porcelany. 

Kzeźbiarz Jean G»uguin modeluje największą figurę porcelanową, jaką 
dotychczas wypalono. 

Kącik dla pań . 

Nowe zdobycze mody. 
Jak nam donoszą, kamee wchodzą zna-

wu w modę. 
Używane są obecnie nietylko jako bro­

szki, lecz głównie jako 
ozdoby sukien w naramiennikach. Daskach 

na torebkach. 
Widzi się je również jako ozdoby do 

włosów, a najpiękniejsze djademy wysa­
dzane są kameami. Jest rzeczą ważną, a-
by barwa kamei dostosowana była do ko­
loru sukni i włosów danej osoby. 

Ostatnią nowością mody jest w Lon­
dynie 
zastosowywanie perfum do rodzaju i ko­

loru sukni. 
Tak orzekły pierwszorzędne tfirmy 

krawieckie. 
Podczas ostatniej wystawy modeli i 

perfum starano się przedstawić poglądo­
wo, że danemu kolorowi sukni powinien 
odpowiadać tylko pewien rodzaj perfum, 
lub przeciwnie: do danych perfum dosto­

sowuje się odpowiedni tylko pewien ko­
lor stroju. Pozatem orzeczono, że każda 
kobieta, ubierająca się modnie, powitw' 
używać 

Innych perfum w dzień, innych zaś 
późnym wieczorem, na balach, czy prO* 

szonych obiadach. 
Aby ułatwić modnisiom orJentowafl'e 

się w pachnących tych sprawach, wydano 
książeczkę z instrukcjami. 

kiedy i jak dane perfumy winny być UŻV' 
wane. 

Okazuje się więc. że kolorom ciemno* 
czerwonym, jaskrawo-niebieskim i cykl"' 
men — odpowiadają silne perfumy i ł 8 ' 
kicli kwiatów, tak: fiołek, róża. iaśmin. 

Do zielonego kolorou i róźnvch odciął 
ni bronzowego. najlepiej nadała sie 

perfumy wschodnie: 
przy strojach zaś białych i jasnych mus**; 
bvć używane tylko perfumy mieszane * 
subtelnych i lekkich zapachach. 
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Krateczki sądowe . 

Herszt bandy „węglarzy". 
Nocny alarm na torze kolejowym. 

Specjalną kategorję złodziei stanowią 
tacy, którzy kradną węgiel z wagonów. 

Operują zazwyczaj w nocy, z małpią 
zwinnością wdrapują się na wypełnione 
czarnemi diamentami węglarki i rozpo­
czynają „zrzucanie". 

Ogromne bryły zostają natychmiast 
uprzątnięte przez rozstawionych wzdłuż 
linji pomocników. 

Rzadko kiedy „specjaliści" węglowi 
dają złapać się na gorącym uczynku, 
gdyż na widok policji, uciekają jak zające, 
kryjąc się w wiadomych sobie norach. — 
Gnieżdżą się dokoła miejsc postoju pocią­
gów węglowych. Nie mogą im dać rady 
wartownicy z pośród funkcjonariuszy słu 
żby kolejowej. 
Kradziony węgiel, załadowany później na 
wozy, wędruje na miasto, gdzie ma duży 
popyt jako nni. 

OBYWAlELE Z OBYWATELSKIEJ. 
Ulica Obywatelska na Chojnach, bie­

gnąca obok toru kolejowego, słynie jako 
rezydencja złodziei węgla z wagonów. — 
Nestorem ich i hersztem, cieszącym się 
dobrze zasłużAią sławą, jest niejaki pan 
Stanisław Jasiński. Jest to szczęśliwiec 
nad szczęśliwce, nigdy bowiem w czasie 
spełniania swych czynności zawodowych 
nie był przyłapany, nie miał na swem zło 
dziejskiem sumieniu żadnego jeszcze pro-
tokułu. 

PRZYSZŁA KRESKA... 
Poty jednak dzban wodę nosi, póki się 

ucho nie urwie. Przyszła kreska na Ma-
tyska, a raczej na pana Jasińskiego. 

Wpadł. 
W ciemną noc bezksiężycową wybrał 

się na robotę. Zaczaił się obok toru, któ­
rym wlókł się ociężale długi pociąg towa­
rowy z transportem węgla. 

W pewnej chwili, niczem artysta fil­
mowy w dramacie sensacyjnym, skoczył 
aa wagon i rozpoczął zrzucanie brył, któ­

re przed nastaniem świtu jeszcze mla" 
być sprzątnięte. 

Czynności te jednakże spostrzegli fu"" 
cjonarjusze policji komisariatu 12-go, W* 
dący właśnie w* obchodzie. 

Gwizdki alarmowe. Złodziej próbni* 
uciekać, zostaje jednak ujęty. Skutego * 
kajdany odprowadzają do komisarjatu nJ 

Kątną. 
A po pewnym czasie staje przed st* 

dem pokoju I-go okręgu, który skazuj* 
go na 1 miesiąc więzienia. Jasiński upie*' 
się, że jest niewinny I zakłada apelacje-

W dniu onegdajszym sprawę rozpattf 
wał ponownie sąd okręgowy pod pr^ 
wodnictwem sędziego Arnolda i wyr0" 
pierwszej Instancji zatwierdził. 

Sza-wlcz. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr . 123. 
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W z r u s z a j ą c y d r a m a t w 7 w i e l k . a k t . 
W" roli główne) Mary Philbin która przy­
ćmiła obecnie wszystkie gwiazdy Ameryki, 

a najlepszą jej kreacją jest obraz powyższy1 

Spelunki — klasztor — pałace, oto droga drę­
czonej przez los kokłeły. 

Nad program: RoHinzon na bezludnej wyspie 
Uwaga: Ceny miejsc we wszyst-
kie dni na wszystkie seans 0 

balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I u*' 
30 gr., I I I m. 20 gr. 

Passe partout w niedziele i święta nie wazo*' 
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Usuma radykakia pryxae.pi& 
zmacsiczRi iAa. • ii 
Nadaje imefoit'_ czersłivoSC' 
i aksamitna miękkość cery-. 
Smarować lukierunku strzat&\ 

Zadać 

D z i e ń v 

Latający kan 
nZaloty" poste 

podejrzan 
32-lctnia Hindla ! 

póbka. bez stałego 
îDoraz pierwszy zaic 

;dnym z rynków łód 
Nic miała ani lad-

łem. bowiem handle 
f Szeroka kieszeń 
tólonego koloru, pełr 
Między. 

Hilda kręciła się 
[.Upatrywała chwilę, 
drobnych i chętnie 
•Wymieniając srebro 
"10-cio groszówki. 
akcji Szpryncowa 
dziwych monet. 

kilka sztuk 
i Fałszywe pienia* 
,wafv prawdziwe 1( 

Osoba Hildy zai 
jrujący policjant. W 
Wosił" Hildę do koi 
I W czasie przepn 
leziouo oprócz kiesz 
łonem. 

dwie iiieziuu 
''•kryte w fałdach spi 
•Szywemi. 

Spryciarkę, kara 
bilonu, przesłano 
Drotokuteni' i dowo 
sądowym. 

Miejski Kinemal 
Od wtorku, dn. 31 tiarp 

Dla i 

PAT i P 
Komedia w 8 

Dla mi 

Najnowsze przygody 
'Dramat w 14 czciclach, 

Edgara Rlcc 
W roli T a r z a m 

P. WYNNE 

ŚLEPA 
- O vi 

Jr" — Nie będę chyl 
B pójdę razem z cał 
'kąpieli? — zapytał 
wc się badawczo s\ 
czyma w adjutanta 

— Nie, wcale nie 
Jert grzecznie, choć 
my z tropu. 
wL Co miał zrobić? 
jPtazić go otwarcie 
PPgo obecność nie , 
gubernator będzie 
TWy się dowie, że i 
grał udział w kąpiel 
ptrzeliła mu jednak 

Ł •— Przepraszam 
saliibic, ale muszę i 
c2a, że maharadża u 
f zc ogolić. Proszę ; 
*arnv. 
, Książę-Karmina ' 
*°ju ze zmarszczotu 
2 e adjutant dyskret 
s'ę zmusił go do zatt 
"aście minut. Szybki 
"lałem lusterkiem o 
* Tymczasem kapi 

"ti susami dopadł ca 
r e odwróciło się na 

7- śp;eszcie. sie! 
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dni .tylko pewien ko-
orzeczono, że każd3 

sie modnie. powiiw' 

dzień, innych zaś 
na balach, czy pf-
obiadach. 
dnisiom orientowanie 
dh sprawach, wydano 
instrukcjami, 

fumy winny być użV* 

. żc kolorom clemn"-
'O-niebicskim i cyk'a' 
i silne perfumy z i*' 
iolck. róża. iaśmin. j 
>rou i różnych odcic' 
piel nadała sie 
vschodnle: 
ttych i iasnych mu.«4

( 

perfumy mieszane 0 

zapachach. 
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D z i e ń w £ o d z i . 
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Czuły mąż czy chytry lis? 
Smutna opowieść o nieszczęśliwej żonie. 

zy". 
r y m . 

świtu jeszcze mlaft 

akże spostrzegli fu"* 
omisarjatu 12-go, W' 
hodzle. 
ve. Złodziej próbui' 
lak ujęty. Skutego * 
iją do komisarjatu 

zasie staje przed s8* 
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Latający kantor wymiany. 
„Zaloty" p o s t e r u n k o w e g o do 

pode j rzane j kobiety . 
32-lctnia Hindla Szpriuc, podejrzana o-

Slóbka. bez stałego miejsca zamieszkania, 
'Poraź pierwszy zajęła się handlem na je-
jthiyin z rynków łódzkich. 

Nic miała ani lady. ani koszyka z towa­
rem, bowiem handlowała... waluta. 

Szeroka kieszeń w spódnicy nie okre-
iloncgo koloru, pełna była drobnych pie­
niędzy. 

Hilda kręciła się w największym tłoku. 
[Upatrywała chwile. gdv komuś brakowało 
drobnych i chętnie śpieszyła z pomocą, 
wymieniając srebro i papierki na 20, lub 
10-cio groszówki. Podczas takiej tranz­

akcji Szpryncowa wciskała miast praw-
'tfoiwych monet. 

kilka sztuk falsyfikatów. 
K Fałszywe pieniądze doskonale imito­
wały prawdziwe 10 i 20-groszów.ki. 

Osoba Hildy zainteresował sie dyżu­
rujący policjant. W grzecznej formie za­
prosił" Hildę do komisariatu. 
i W czasie przeprowadzania .rewizji zna 
Jeziono oprócz kieszeni z prawdziwym bi­
lonem, 

dwie nieznaczne kieszonki. 
Ukryte w fałdach spódnicy, z monetami fał 
flzywemi. 

Spryciarkę, karana iuż za fałszowanie 
w łonu. przesłano wraz z odpowiednim 
PTotokulern.' 1,dowodami winy władzom 
sadowym. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 31 sierpnia do dn. 6 września r. b, 

. Dla dorosłych 

PAT i PATACH0N 
Komedia w 8-miu częściach. 

DU młodzieży: 

Uramat w 14 częściach, podług słynne) powieści 
Edgara Rlce B u r r o u g s ' a . 

W roli T a r z a n a Elmo L inco ln . 

W pogoni za chlebem 26-letnia Wan­
da Grzeszczak przybyła do Łodzi, gdzie 
po wielu staraniach 4 

otrzymała pracę 
w jednej z większych fabryk łódzkich.— 
Cicho płynęło życic pannie Wandzie. 

Dla gospodarzy swoich, od których 
wynajmowała kąt w mieszkaniu, była do­
bra, pomocna i uczynna. Wolny od pracy 
czas przepędzała tylko w ich towarzyst­
wie. To spowodowało, że właściciele mie 
szkania uważali swoją sublokatorkę za 
osobę im blizką. 

Ciężką pracą 1 oszczędnością panna 
Wanda w ciągu niespełna dwóch lat zo­
stała właścicielką około 

1.000 złotych. 
Sumę tę, zdobytą w pocie czoła prze­

chowywali jej właściciele mieszkania. 
GrzcszczakóWną zainteresował się jej 

towarzysz pracy Antoni Hadysz, młody 
i sympatyczny wdowiec, zamieszkały 
przy ulicy Leśnej 5, (na krańcach miasta) 
w pobliżu toru kolejowego. I pannie Wan­
dzie podobała się męska postać Hadysza. 

Powoli zbliżyli się do siebie i... poko­
chali wzajemnie. 

Uczucie swoje dziewczyna wyjawiła 
opiekunom, którzy poznawszy ideał pan­
ny Wandy, zadecydowali, że wart jest 
tego. 

Uzyskawszy aprobatę Grzcszczaków-
ny 1 Jej opiekunów Hadysz stał się goś­
ciem panny Wandy. Tematem rozmów 
był przeważnie ślub, którego termin przy 
śpieszal niecierpliwy pan Antoni, w czem 
mu też nielada- pomocni byli 

opiekuni dziewczyny. 
Naglona przez dwie strony panna Wan 

da zgodziła sie na przyśpieszenie terminu 
ślubu, który też odbył się w początku 
bieżącego roku. 

Grzcszczakówna przedzierzgnąwszy 
się w panią Hadyszową, nie 

zmieniła trybu życia. 
Miłość męża i praca wystarczyły w 

zupełności młodej niewiaście. Inaczej jed­
nakże przedstawiała się sprawa z Hady-
szem. Dawne usposobienie jego zniknęło 
bezpowrotnie. Wiedząc o oszczędnoś­
ciach żony, chciał je koniecznie 

obrócić na handel. 
Pani Wanda atoli sprzeciwiła się żą­

daniu małżonka kategorycznie, oświad­
czając, że pieniędzy nie ruszy. 

To stało się powodem niezgody oboj­
ga. Hadysz dążąc za wszelką cenę do za­
władnięcia gotówki katował żonę, grożąc 
jej nawet zabójstwem. 

W dniu wczorajszym Hadysz porząd­
nie pijany wrócił do domu i 

tasakiem rozbił szufladę, 
w której żona przechowywała pieniądze. 
Nieszczęśliwa kobieta rzuciła się chcąc 
mężowi odebrać pieniądze, ten jednak sil­

nym ruchem odepchnął ją od siebie. Pa­
dając rozcięła sobie głowę. 

Hadysz spakował nieco rzeczy i bie­
lizny i uciekł nie pozostawiając po sobis 
śladu. 

Pierwszej pomocy pani Wandzie udzie 
lił lekarz Pogotowia, pozostawiając ją na 
miejscu w stanie zadawalniającym. Od­
szukaniem Hadysza zbiegłego z pieniędz­
mi żony zajęły się władze bezpieczeń­
stwa. 

Chciał być Apollinem 
i zapłac i ł za tę chętkę. 

Po całodziennej pracy pan Idelfons Za 
bawiecki, zamieszkały przy ulicy Napiór­
kowskiego 109, wyświeżony, z kwiat­
kiem pousowyim w butonierce 

pomknął na spacer. 
Ulubioncm miejscem przechadzek te­

go podstarzałego kawalera, były alejki 
położone obok parku Poniatowskiego. 

Tam zająwszy zazwyczaj ustronną ła­
weczkę pan Idelfons zażywał orzeźwiają­
cego powietrza i rozkoszował sle wido­
kiem spacerujących pań. Upośledzony 
przez naturę, która go obdarzyła 

niewielkim garbem na piecach, 
Zabawiecki nie miał szczęścia do płci 
pięknej. 

Lecz tego wieczoru znalazł się u szczy 
tu swych marzeń. Obok niego usiadła nie 
wiasta. Pan Idelfons pokraśniał i starał 
się siedzieć jak najprościej, aby sąsiadka 

nie zauważyła 
jego defektu. 

Ta zdawała się nie spostrzegać kalectwa 
Zabawiecki ego, dowodem czego było na­
wiązanie rozmowy. 

Powoli ośmielał się pan Idelfons 1 do­
wcipami zyskiwał szybko względy nfezna 
jomej. Po pewnym czasie wstali i poszli 
na spacer; ora oparta na jego ramieniu 
prowadziła żywą dysputę, przyczem ręka 
jej powoli i bezszelestnie zagłębiała się 

w kieszeni garbuska. 
Manipulacja ta nie uszła uwagi Żaba* 

wleckiego. 
W decydującym momencie ujął nie­

sforna rączkę uroczej dziewczynki, która 
okazała się zawodowa złodziejka, niejaka 

Berta Rinter, 
bez stałego miejsca zamieszkania. 

Rinferównę osadzono w areszefe'. 

Zdradliwy zwitek banknotów. 
A w a n t u r a na Z i e l o n y m Rynku. 

W dniu wczorajszym Mendel Drejwus 
notoryczny złodziej, operował na Zielo­
nym rynku. „Interes'' szedł mu nieźle za­
nosiło się na wcale 

pokaźne zyski. 
Co chwilę kieszonkowiec zagłębiał rę 

kę w koszyczki bądź też w kieszeń zaafe 
rowanej targiem gospodyni i wyciągał 
stamtąd torebkę z pieniędzmi lub inną 
wartościową Tzecz. 

Kilka kradzieży udało się mu popeł­
nić bezkarnie, wiec zachęcony powodze­
niem żerował dalej. Spostrzegłszy dość 
poważną jejmość obarczoną dwoma ko­
szykami, naładowanemi warzywem doj­
rzał w rogu .jednego koszyka 

zwitek banknotów. • 
lî ——Uli I.IM.MI !•• II llll I I . II 

Zaczął tedy niewiastę obscśCŁCOwać \ 
w pewnej chwili korzystając z tlo&u się­
gnął po pieniądze. 

Pani Sara Krumcholc, kobieta doświad 
cz^na, w chwili gdy Drejwus wyciągał 
pieniądze 

schwyciła go za rękę. 
Złodziej jednak wyrwał się 1 zaczął ucie­
kać. Pani K. nie tracąc przytomności rzu­
ciła koszyki na ziemię i złodzieja zatrzy­
mała. 

Posterunkowy, odprowadził go do po* 
bliskiego komisarjatu policji. 

Drejwusa, przy którym znaleziono po­
chodzące z kradzieży 

3 sakiewki damskie, 
osadzono w więzieniu. 

8 KI . G i m n a z j u m Human is tyczne 

Ady Koziołkiewlcz-Skrzypkowskiei 
z dniem 1 października r. b. przenosi się do nowego rozszerzonego lokalu, odpo­
wiadającego wszelkim wymaganiom hygjeny (Wólczańska 123); przy szkole jest bo­
isko, sala gimnastyczna i rysunkowa i duży ogród. Zapisy do wszystkich klas od 
A do 8-ej włącznie przyjmuje kancelarja gimnazjum (Sienkiewicza 37) codziennie 
od godz. 10-ej do 2-ej. 

Egzaminy wstępne 14 września r. b. o godz. 9-tej rano. Początek lekcji 
dn. 15 września. Dla dzieci obojga płci w wieku przedszkolnym lekcje w kom­
pletach. Przy gimnazjum internat. 

Dyrektorka Gimnazjum 
(—) A. S k r z y p k o w s k a . 

I*. WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
S3) 

O W 1 E Ś C . 

L — Nie będę chyba przeszkadzał, jeże-
[u Pójdę razem z całem towarzystwem do 
[kąpieli? — zapytał maharadża, wpatru­
jąc się badawczo swemi wydłużonemi o-

pzyma w adjutanta gubernatora. 
— Nie, wcale nie — odpowiedział Ber 

Ibert grzecznie, chociaż był zupełnie zbi-
'ly z tropu. 
f. Co miał zrobić? Nie mógł przecież o-
[hrazić go otwarcie oświadczając mu, że 
•Pgo obecność nie jest wcale pożądana. 
•Gubernator będzie na niego wściekły, 
'LKdy się dowie, że pozwolił, aby Hindus 
fcj^rał udział w kąpieli razem z paniami. — 
Strzeliła mu jednak zbawcza myśl do gło 
w 
E '— Przepraszam bardzo, maharadżo -
f8&hibic, ale muszę teraz odejść, zwłasz-
E^a, żc maharadża musi się przecież jesz­
cze ogolić. Proszę przyjść do nas; cze­
pmy . 
, Książę Karmina wszedł do swego po­
koju ze zmarszczonemi brwiami. Był zły, 
* e adjutant dyskretną uwagą o ogoleniu 
S ,C zmusił go do zatrzymania się na kilka­
naście minut. Szybko się namydlił i przed 
"tełem lusterkiem ogolił swą twarz. 
* Tymczasem kapitan Berbert długie-

susami dopadł całe towarzystwo, któ­
re odwróciło się na odgłos jego kroków. 

7" Śpieszcie sie! Śpieszcie się! — za­

wołał już zdaleka. — Maharawża się wy­
biera także, nie mogłem mu odmówić. 
Biegnijmy! 

Cała gromada szybko przebiegła dłu-
>',,ą aleję i zdyszana wpadła na brzeg. — 
Ira trzymała się ramienia męża i z tru­
dem dotrzymywała mu kroku. 

— Dlaczego maharadża nie może pójść 
z nami? — zapytała swego męża podczas 
biegu. Nie oczekiwała jednak na to py­
tanie odpowiedzi, albowiem dokładnie 
wiedziała, co było powodem niechęci 
mężczyzn do Hindusa: wszystkie panie 
szły do kąpieli w cienkich trykotach, któ­
re pozwalały dokładnie widzieć ich kształ 
ty, zwłaszcza gdy wychodziły z wody; 
uważano widocznie, że byłoby to profa­
nacją Europejek, gdyby na ich kształtach 
spoczęło pożądliwe oko Hindusa. 

Ira zrozumiała to jednak dopiero, gdy 
po kąpieli, chciała, jako ostatnia z pań 
wrócić na brzeg. Przy schodkach prowa­
dzących do kabiny stał książę Karmina 
i czekał widocznie na jej ukazanie się w 
mokrym i przylegającym trykocie. Jej 
wstydliwość kobieca obudziła się z nie­
słychaną siłą i nie mogła się przemóc, a-
by wyjść z wody i ukazać się nieomal na 
ga pożądliwemu wzrokowi swego nie­
dwuznacznego adoratora. Zawołała swe­
go męża, który niedaleko pływał na ple­
cach. 

— Co się stało? — zapytał Fanszow 
i obróciwszy się zaczął płynąć ku niej. 

— 'Jak mam się stąd wydostać? 
— Myślałem, żeś już dawno wyszła 

z wody. Dlaczego nie możesz... Aha! W i ­
dzę! Do djabła z tym przeklętym Hindu­

sem! — zaklął pod nosem. — Kilku po-
tężneml uderzeniami ramion roztrącił wo 
dę i znalazł się przy Irze. Doprowadził ją 
do białego słupa, który odgraniczał miej­
sce kąpieli i rzekł: 

— Trzymaj się tego słupa, ja zaś tym­
czasem pójdę po płaszcz kąpielowy. Nic 
powinnaś była tak długo pozostawać w 
wodzie dodał z wyrzutem, udając 
się do kabiny. 

— Czy woda była chłodna ? t — zapy­
tał maharadża, który stał jeszcze na 
schodkach, gdy Ira wyszła z wody. Wi­
dział ją mimo wszystko w trykocie, albo­
wiem musiała od głębi przejść do płytkie­
go miejsca, gdzie dopiero mogła na siebie 
zarzucić płaszcz kąpielowy, przyniesio­
ny przez męża. Nie był jednak zadowolo­
ny, albowiem fason jumperowy trykotów 
nie pozwalał dojrzeć wszystkiego, co 
chciał widzieć. Maharadża nie lubił ką­
pieli, jako takiej; nie było dlań nic wstręt-
niejszego, jak piasek między palcami u 
nóg i mokre włosy. 

— Woda wcale nie jest chłodna... 
niech się książę odważy i popłynie razem 
ze mną — przerwał Fanszow rozmowę. 
Jak ten opalony łajdak śmie tak patrzeć 
na jego żonę, jakby ją chciał pożreć wzro 
kiem? On go nauczy... 

Maharadża był jednak zbyt mądrym, 
aby się dać namówić do kąpieli i -pływa­
nia z mężczyznami. Wyobrażał sobie ką­
piel jako igraszki w płytkiej wodzie z ko­
bietami nawpół nagiemi.... Nauczył się te­
go podczas swego pobytu w Anglji. Zre­
sztą widział już Irę, o ile się to dało usku­
tecznić w obecności jej „długiego męża"i 

jak maharadża po cichu nazywał Fanszo 
wa. Z tonu, jakim przemawiał Fanszow 
do niego wnioskował, że jest wściekły, 
a takiemu rozwścieczonemu mężowi wo­
lał ustępować z drogi... zwłaszcza w wo­
dzie. Dziwił się tylko, że Anglicy nie chcą 
pozwolić, aby inni mężczyźni patrzyli na 
ich kobiety, gdy one same tego pragną. 

— Dziękuję panu za zaproszenie —" 
odparł chłodno na propozycje Fanszowa 
— ale dzisiaj nie mam chęci do kąpieli. 

Po tych słowach oddalił się i z wyso* 
kiego brzegu obserwował morze. 

— Czy nie możnaby udusić tego łaj­
daka? — syknął Fanszow, gdy całe to­
warzystwo wracało znowu do parku. Je­
den z adjutantów poszedł naprzód z ma­
haradżą, Ira zaś szła kilkadziesiąt kroków 
w tyle wraz z grupą młodych panien. — 
Była zachwycona wspaniałą naturą... si­
ne morze lśniło w słońcu przez liście 
ciemnozielonych koron drzew. 

— Niech mi pan wierzy, że sam mam 
nieraz chęć tó uczynić — odparł kapitan 
Berbert. — Danoby mi jednak natych­
miast dymisję, gdybym nie był dość u-
przejmy i giętki wobec tych ludzi. Takie 
mamy rozkazy z Anglji. Musimy im po­
chlebiać, nie wolno nam zwracać uwagi 
na ich wady i każą nam zapominać o tern, 
że w ich pałacach są ukryte setki kobiet 
dla zadowolenia ich namiętności. Nie wol ­
no nam nawet uczynić żadnego grymasu.i 
gdy im się zachciewa zalecać się do na-' 
szych pań. 

(d, c. n.). 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

Zycie ludzkie na rubieży... 
Epidemia samobójstw wśród dorosłych i młodzieży. 

Błahe przyczyny wobec ważkich skutków. 
Kronika zamachów samobójczych sta­

nowi obecnie stalą rubrykę w łódzkich 
pismach codziennych. Jest to objaw god­
ny ubolewania, a do tego stopnia maso­
wy, że warto jest zastanowić się poważ­
niej nad jego przyczynami oraz podłożem 
psychologicznem. 

NERWY LUDZKIE. 
Może nie jedynym, ale z pewnością ra­

cjonalnym punktem widzenia, z którego 
należy na smutny ten objaw spojrzeć, są 
nasze warunki socjalne. Epidemja samo­
bójstw jest zupełnie zrozumiała, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę osłabienie nerwo­
we ludzi, którzy przeżyli wojnę świato­
wą i przy panujących obecnie warunkach 
społecznych, a więc powszechnym braku 
środków na utrzymanie, nędzy mieszka­
niowej i ogólnym niedostatku, walczą roz­
paczliwie o byt... 

USUNAC PRZYCZYNY! 
Chcąc walczyć z epidemja samobójstw 

wśród ludzi dojrzałych, należałoby usu­
nąć przyczyny, które ]e powodują. — A 
wlec przywrócić normalny stan na rynku 
pracy, zapewnić ludziom możliwość spo­
kojnego bytu, ułatwić leczenie w razie 
choroby i t. d. 

Postulaty te sięgają głęboko w ustrój 
społeczny i stosunki ekonomiczne. Ale — 
trudno. Przeciwdziałać cpidemji samo­
bójstw możnaby jedynie przez zadośću­
czynienie tym postulatom, a mało albo 
też zgoła nic nie zdziałają tu ani propa­
ganda, ani moralne przeciwdziałanie. 

MŁODZIEŻ I SAMOBÓJSTWA. 
Jednakże w liczbie samobójstw bardzo 

poważną rubrykę stanowią wypadki, za­
straszające nietylko z powodu samego 
faktu zamachu na własne życie, ale ze 
względu na wiek tych, którzy się na to 
ważyli. Wypadki te, to tak liczne, nie­
stety, samobójstwa wśród młodzieży. — 
Do tych wypadków w znacznie mniej­
szym stopniu stosować należy probierz 
warunków gospodarczych, przeważnie 
wchodzą tu w grę nie te same motywy, 
co u ludzi starszych. U młodocianych de­
speratów odgrywa dominująca rolę prze­
ważnie czynnik psychiczny. To też te o-
bjawy należy zgoła inaczej traktować. 

TRAGICZNE I — MNIEJ TRAGICZNE 
PRZYCZYNY. 

Nie może tu być prawie nigdy mowy 
O przemęczeniu życtowem, o tragicznych 
konfliktach nie do rozwikłania, o sytua­
cjach bez wyjścia, jakie zdarzają się 
wśród ludzi, stojących w życiu wyłącz­
nie o własnych siłach (aczkolwiek i w ta­
kich wypadkach jednostka o silnej i do­
bre] woli prawie zawsze jakieś uczciwe 
wyjście znaleźć potrafi, nie uciekając sie 
do środków krańcowych). 

Jakież więc są przyczyny samobój­
stwa wśród młodzieży — nawet dzieci je­
szcze (bo i takie wypadki w Łodzi zda­
rzają sie)? 

Jakiekolwiek by nie były — zawsze 
są i muszą być bezwzględnie błahe wo­
bec grozy i tragedji samego faktu ode­
brania sobie życia... 

Zły stopień w szkole, poróżnienie się z 
rodzicami, nieszczęśliwa pierwsza mi­
łość, nierozsądne zatargi z kolegami — 
ileż to już razy takie przyczyny położyły 
kres młodemu życiu, które nieopatrznie 
samo wyrok na siebie wydało... 

VV OBLICZU TRUDNEJ ZAGADKI ŻY­
CIOWEJ. 

Bardzo rzadko w życiu młodego chłop 
ca lub dziewczyny wydarzają się poważ­
niejsze konflikty. Bardzo rzadko jednost­
ka w kwiecie wieku staje naprawdę wo­
bec trudnej zagadki życiowej lub jest zmu 
szona do zbyt trudnej, idącej już ponad 
siły walki o byt. A jeżeli już fakt taki ma 
miejsce, to — młodociany osobnik cier­
pi przeważnie za winy cudze, to znaczy 
jest ofiarą rodziców, a w każdym razie— 
osób starszych. To też w takich razach 
nie powinien młodociany kandydat na sa­
mobójcę <*fczuwać tak owego cięż­

kiego balastu, jaki osiada mu na duszy, 
bowiem balast ten jest przecież pokutą 
za czyjeś, a nie własne grzechy... 

BRAK HARTU DUSZY. 
Klasycznym przykładem tego rodza­

ju był przed mniej więcej trzema miesią­
cami wypadek podwójnego samobójstwa, 
jaki wydarzył się w parku im. Poniatow­
skiego i wstrząsnął całą Łodzią. Dwaj 
młodzieńcy, z których każdy nie zdążył 
dopść jeszcze nawet do dwudziestego ro­
ku życia, targnęli się na swe życie, decy­
dując się na straszny krok rzekomo z po­
wodu warunków materialnych. Powie­
dzieliśmy powyżej, że warunki te w naj­
mniejszym stopniu składają się na wypad 
ki samobójstw wśród młodzieży. To też i 
w tym wypadku — wbrew podanym po­
wodom i pozorom — niewątpliwie nic 
brak środków na utrzymanie był powo­
dem rozpaczliwego kroku, natomiast z 
pewnością: brak świadomości, że nikt nie 
powinien pokutować za przewinienia in­
nych. I — jeszcze coś: brak hartu du­
szy... 

Ten brak hartu duszy jest w niemniej-

szym stopniu częstą przyczyną tragicz­
nych wypadków. Walczmy z nim, wpaja­
jąc w młodzież świadomość, że winna o-
na z czystem i lekkiem sumieniem iść w 
życic, a napotykane przeszkody, rafy i 
mielizny mogą dla zdrowych duchowo 
osobników stanowić tylko tern silniejszy 
bodziec do walki, tern większą podnietę 
do zwycięskiego Ich omijania i opanowy­
wania. 

DO WALKI Z SZATANEM! 
Zwalczanie szerzącej się miedzy mło­

dzieżą manji odbierania sobie życia po­
legałoby przedewszystklem na wzmac­
nianiu przez wpływy wychowawcze ra­
dości istnienia, rozkoszy polegania na 
własnych siłach, namiętności szlachetnej 
walki o lepszą cząstkę wewnętrznej swej 
Istoty. 

Wpajajmy w serca młodzieży ukocha­
nie ideału, które dla dawniejszych poko­
leń sta .owiło ostoję wśród najburzliw-
szych przełomów życiowych. 

Do tej poważnej akcji należy nieustan­
nie wzywać sfery szkolne, obywatelskie 
i rodziców. ( f ) . 

Nasze dzieci. 

M a t k a : — Heniu, nie ciągnij psa za ogon, bo clę ugryzie..^ 
S y n e k : — Eee, mamusia mnie straszy. Przecież on tam 

niema zębów. 

P I J C I E P I W O L W O W S K I E 
niedoścignionej jakości . 

1 
Zbliża się jesień polska. 

Rozsłoneczn+ło sie na świecie. Po dłu 
gich deszczach i niepogodzie, łato, chcąc 
wynagrodzić 

swe tegoroczne kaprysy. 
darzy nas od paru dni obficie blaskami 
słońca, grzejąc i pieszcząc z serdeczną 
troskliwością. 

W ogrodach istna korsa kwiatowe. Du­
mne królowe, róże, musiały ustąpić 
miejsca 

smukłym floksom i wyniosłym gladło-
busom. 

wonnym lewkoniom i skromniutkiej reze­
dzie, otomienno-żółtym. pensowym, bia­
łym i mozaikowym georginiom i bajecz­
nie kolorowym astrom, niosącym zapo­
wiedź jesieni. Ale to dopiero zapowiedź 
—dziś mamy jeszcze lato. 

Wszystkie one śmieją sie do ludzi, roz­
taczając szczodrze przepych barw i won.;. 
Po przez listowie drzew przeświecają, zło­
te główki grusz i renglod. 

rumiane buzie jabłek. 
Piją z nich słodki nektar pracowite 

pszczółki, z radosnem brzęczeniem robią 
zapasy na zimę. Po łąkach krocza zadu­
mane bociany, żernajac tesknem spojrze­
niem rodzinny kra.Ł który im przyjdzie 
wkrótce opuścić. Gdzieś zdaleka słychać 
wesołą piosenkę młodego pastuszka, gdzie 

ZAMIAST FELJETONU. 

Łódzki Ford. 
Spotkałem pana Ambrożego. Chejfcii* 

poświęcam mu zawsze parę chwil, bo pan 
Ambroży posiada u nas markę pierwszo- . 
rzędnego przemysłowca. Uważany bywa 
za niezwyczajny wśród polskiej rasy .ta­
lent organizacyjny i kalkulatorski. 

Pan Ambroży postanowił pracować na 
polu uprzemysłowienia kraju, i w tym celo 
zebrał konsorcjum kapitalistów, którzy PO 
wierzyli mu stworzenie olbrzymiej fabrY' 
ki samochodów, i to zupełnie na wzór 
Forda. 

— Imaginuj pan sobie — mówi do mnifc , 
pan Ambroży, rozpromieniony lak HpcoWS \ 
słońce — udało mi sie ktipić do tego celu 
bajeczny objekl Willa z 30-morgowyrU i 
parkiem, ze stajniami na dwanaście kont i " 
z garażem na sześć samochodów. Takie-.) 
go holu. jak w tej wil l i , to pan ieszczc nicW 
widział, choć wy, redaktorowie. dosyć <CT 
bujacie się po świecie. Na dole hedzie bitt-J 
ro dyrektora, t. j . niby moje. a na Picny-jj] 
szem piętrze moje mieszkanie, jedenaście 
pokojów, dwie łazienki, cztery pokoje c!Uj 
służby, jednem słowem wszelkie możliwjfl 
wygody. Kto tylko przyjdzie do dyrekcja 
i zobaczy taki komfort, ten Już nabierz*] 
do przedsiębiorstwa zaufania. 

Dla mego użytku kupiłem dwa Ford?, 
ale nic te blaszane pudła, iakic sic na utfe^j 
spotyka, tylko fabrykaty pierwszej klasy, 
że i sam Ford lepszych nic używa. Dw?)j 
wicedyrektorzy dostali także po icdnerrk, 
aucie... 

— Czv fcż dla kredytu? 
— Dla kredytu, ale chodzi i o strortU 

reprezentacyjną. 
— A kiedy puszczaeSe fabrykę? 
— Ba, nie mamy dotąd odpowiedni^ 

budynków. Może redaktor wic o jakich, 
niedrogich oficynach, albo coś takich 
W najgorszym razie moglibyśmy w}" 
dzierżawić za jakimś przyzwoitym czyO' 
szem. 

— A maszyny? 
— Pisaliśmy już o cennik, ale dotąd i*' 

koś nie przyszedł. 
Mógłby kochany redaktor napisać ^ 

lem w dzienniku 1 zaapelować do opfoTJ» 
publicznej, aby właśnie dlatego popiera!* 
nasze wyroby krajowe. 

— Kiedy panowie nic jeszcze nie wtfJ 
rablacie. 

— Ale będziemy, będziemy! Nie ba4^ 
pan w gorącej wodzie kąpany. Takiej f*"„ 
bryki nie buduje się w jednym dniu. 

Pożegnałem pana Ambrożego, niemniol 
od niego szczerze ubolewając nad trudno* 
ściami. z jakiemi mają do walczenia na5j 
pionierzy uprzemysłowienia kraht Tak-
pan Ambroży naprzykład. Wszystko W 
ma: wille dyrektorską, auta. tylko bra* 
mu ieszczc budynków fabrycznych j ma' 
szyn. Gotów biedak utonąć u satneftf 
brzegu.-

niegdzie jeszcze brzęk sierpa, warczenie 
maszyn, rżenie koni. Ludziska 

pracują bez wytchnienia. 
zbierają plony z pól. Wszędzie wre ruch 
i praca. A wieczorami wznoszą sie sine 
opary, wczesny zmierzch zapada nad zie­
mia — idzie ku nam powoli jesień .pol­
ska jesień". 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

S A N I N 
Według słynnej 

SZEWA. 
powieści M. ARCYBA-
W roli głównej 

Józef Węgrzyn . 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. j 
Skrzydlaci sędz iowie . 

Rój pszczół ukarał zachłannego gospodarza* 
O w a d y zagryz ły d w a konie . 

onegdaj zaprzągł swoje kasztany i o 0 1 ' ' Z Częstochowy donoszą: 
Zamieszkały w Kuźnicy Kiedrzyńskiei 

gospodarz. Jan Kokot, tej wiosny zaorał 
swemu sąsiadowi,. Andrzejowi Polakowi, 
z miedzy 

trzy skiby ziemi. 
Polak zaskarżył Kokota do sadu, który 

przyznał prawemu właścicielowi zwrot 
ziemi. Ale Polak napróżno czekał na swo­
je trzy skiby, gdyż sąsiad ' 

nie chciał oddać zrabowanei ziemi, 
w końcu więc swojemi końmi przywłasz­
czone przez sąsiada skiby doorał. — Z te­
go powodu powstały straszne kłótnie. 

Kokot jednakowoż nie dał za wygraną 

chał wbrew orzeczeniu sadu zabrać 
trzy skiby, twierdząc, że to jest jego w! 3 ' 
sna ziemia. 

Lecz, o dziwo, w tę sprawę wdał s'» 
inny sędzia! Oto w czasie orki 

przyleciały pszczoły. .. 
oddalone od spornej ziemi o jakieś 600 o 
700 metrów, obsiadły konie i Kokota. 
gryzając jednego konia na śmierć. Dn*?t 
koń zdechł wczoraj, a sam Kokot do d7/1* 
dni leży bez'przytomności, walczącej 
śrriiercią. Cała okolica twierdzi, że i*5 
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f SPORT. 
BRAWO ŁÓDZKIE DZIECI! 

28 p. S. K. mistrzem 7 dywizji. 
W niedzielę odbyły się w Piotrkowie 

zawody o mistrzostwo 7 dywizji, które 
dały następujące wyniki: 25 p. p. (Piotr­
ków) — 74 p. p. (Lubliniec) 4:2. 25 p. p. 
(Piotrków) — 27 p. p. (Częstochowa) 3:1. 
W finale łódzki 28 p. pokonał 25 p. p. 3:1, 
zdobywając tern samem mistrzostwo 7 
dywizji na rok 1926. (e) 

SENSACJE SPORTOWE WE WRZE­
ŚNIU. 

Bohater wszystkich torów europejskich 
w Lodzi. 

Wrzesień przejdzie w naszem mieście 
pod znakiem sportu kołowego. Kolejno, 
co niedzielę ujrzymy na torze helenow-
skim znakomitych zagranicznych przed­
stawicieli sportu kolarskiego z tegorocz­
nym mistrzem świata Avanti Martinet-
tim na czele. 
Mistrz Niemiec Oszmella, mistrz Włoch 
Boiocki, znakomity długodystansowiec a-
tnerykański Carry, znany w Łodzi Nie-

"łniec Encleben i wielu innych, z którymi 
ruchliwy Union prowadzi pertraktacje.— 
Niewątpliwie punktem kulminacyjnym bę 
ttzie start najznakomitszego dziś kolarza 
świata mistrza Martinettiego, bohatera 
Wszystkich torów europejskich, (e) 

PO ZWYCIĘSTWO CZY KLĘSKĘ. 
Union Jedzie do Bydgoszczy? 

• W nadchodzącą niedzielę drużyna pił­
karska łódzkiego Unionu. bawić będzie w 
Bydgoszczy, gdzie zmierzy swe siły w 
Spotkaniu towarzyskiem z tamtejszym 
czołowym zespołem Polonją, która obec­
nie znajduje się w bardzo dobrej formie. 

INTENSYWNY TRENING BURNA 
W HELENOWIE. 

Przed wyścigami kolarskiemi. 
Od tygodnia bawi w Łodzi znakomity 

niemiecki leader Hoffman, który na torze 
helenowskim prowadzi jedynego łódzkie­
go jeźdźca za motorem Feliksa Burna. — 
Jak się dowiadujemy znajduje się on w 
znakomitej formie. Codziennie w Heleno-
wie odbywają się treningi przygotowaw­
cze do wielkich międzynarodowych wy­
ścigów kolarskich, które znajdą miejsce 
kolejno co niedzielę w Łodzi, (e) 

WIELKI TRIUMF KONOPACKIEJ. 
Nagroda za najlepszy wynik. 

Komitet igrzysk kobiecych w Góte-
borgu wręczył rekordzistce światowej 
Polce Halinie Konopackiej uroczyście 
specjalnie ufundowaną nagrodę za najlep­
szy Indywidualny wynik. Znaczenie po­
tężnego triumfu Konopackiej ocenił nale­
życie min. Knol, który w zastępstwie p. 
ministra Zalewskiego wysłał do niej de­
peszę gratulacyjną, (e) 

Nadchodząca niedziela na boiskach łódzkich. 
Boiska będą świeci ły p u s t k a m i . 

strzostw okręgowych i zawodów o mi­
strzostwo panów w pięcioboju. Zawody 
lekkoatletyczne ze względu na ciekawy 
program i wysoki poziom zapowiadają 
się niezwykle ciekawie i niewątpliwie 
zgromadzą większą niż zazwyczaj liczbę 
publiczności. Wreszcie sztafetowy bieg 
kolarski Łódź — Kalisz — Łódź stanowi 
drugi wyłom, w nieciekawym programie 
nadchodzącej niedzieli sportowej. 

(C-S). Nadchodząca niedziela nie za 
Powiada żadnych sensacyj sportowych. 
Szczególnie dotyczy to piłki nożnej, któ-
ta wobec wyjazdu Ł. K. S. do Warsza­
wy i Turystów na Górny Śląsk, święcić 
będzie, niezasłużony zresztą, odpoczy­
nek. Inne bowiem kluby łódzkie nie wy­
kazują żywotności, nie potrafiąc nawet 
Wykorzystać tak świetnego terminu. Dla 
lekkoatletów szykuje ŁOZLA. niezwykle 
tlekawą imprezę w postaci kobiecych mi 

Niedzielne sensacje piłkarskie w Polsce. 
Czy Ruch pomści s w ą k lęskę w Ł o d z i ? 

dnia klęskę. Wielkie zainteresowanie bu­
dzi również spotkanie pomiędzy Polonją 
a TKS-emi przyczem drużyna stołeczna 
typowana jest na zwycięzcę. Wreszcie 
zwycięstwo Pogoni nad Lublinianką bu­
dzić może jedynie wątpliwości co do ilo­
ści strzelonych przez Pogoń bramek. W 
Krakowie odbędzie się finałowa rozgryw 
ka o puhar PZPN-u pomiędzy Wisłą a 
lwowską.jSpartą. Ora, a tern samem 1 pu­
har są przesadzone na korzyść Wisły. 

Zakończenie turnieju tennisowego o mistrzostwo 
Polski. 

Łódź zdoby ła t rzy mis t rzostwa , W a r s z a w a jedno . 
Lwów. 1. 9. (C-S)_Flnał gry pojedyń- dy lwowskiego dla najlepszego gracza 

Lwowa pomiędzy Stahlem a Kucharem. 
Nagrodę dla najlepszej tcnnlsrki lwow­
skiej zdobyła p. Groblewska. Tak więc 
mistrzostwami Polski w poszczególnych 
konkurencjach podzieliła się Łódź z War­
szawa w ten sposób, że Łodzi przypadły 
mistrzostwa w singlu pań. doublu panów 
i double mixte, natomiast Warszawa za­
trzymała tytuł singlu panów. 

(Cr-S) W nadchodzącą niedzielę, dnia 
8 września odbędzie sfę cały szereg spo­
tkań piłkarskich o mistrzostwo Polski 
Oraz finał gier o puhar PZPN-u. Kalen­
darzyk spotkań o mistrz. Polski przedsta­
wia się następująco: Ruch — Turyści w 
Katowicach. TKS. — Polonją w Toruniu 
«Pogoń — Lublinianką we Lwowie. Naj-
Ślekaw6zem z tych spotkań będzie mecz 
KUch — Turyści, bowiem ślązacy na 
Jwem boisku zechcą powetować poprze-

c*ej panów o mistrz. Polski zakończył się 
?Podziewancm zwycięstwem mistrza ze­
szłorocznego Stanisława Czetwertyńskle 
|o nad łodzianinem Stolarowem w czte-
kch setach 6:2, 6:4, 4:6, 6:1. W grze po­
dwójnej mieszanej para łódzka Richterów 
ta i Stolarow zwyciężyła warszawian Po 
fcdowską f Lotha 6:1, 6:4. Pozatem ro-
*e?rana zostanie jeszcze nagroda wojewo 

Po zwycięstwie Pogoni nad Cracovią. 
Niebiesko-czerwoni wraca ją do d a w n e j fo rmy . 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

MISTRZ RAKIETY. 
Stolarow reprezentantem Polski w Cze­

chosłowacji. 
W dniu dzisiejszym przyjeżdża do War 

szawy znakomity tennisista łódzki Jerzy 
Stolarow, któremu w udziale przypadł 
zaszczyt bronienia barw narodowych na 
zawodach międzypaństwowych z Cze­
chosłowacją, wespół z mistrzem Polski 
Czetwertyńskim i mistrzem stolicy Mar-
szewskim. (e) 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Zurych 57. Berlin no­
ty większe 46.-56—47.04, noty drobne 
46.26— 46.74. wypłaty na Warszawę 
46.63-^6.87, Gdańsk 57.53—57.67, wypła­
ty na Warszawę 57.23—57.37. Wiedeń cze 
ki 77.95—78.45, banknoty 77.80—78.80, 
Praga 377.75, Londyn za 1 funt szt. 44.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.85.25. Holandia 
12.11 5/16. Francja 164.37, Belgia 174.12. 
Włochy 148.87. Niemcy 20138.25. Szwaj­
caria 25J4.25. Danja 18.22, Szwecja 18.14 
i ćwierć. Norw. 22.15, Helsingfors 192.75 
Praga 163.75. 

Paryż. Londyn 164.90. N. Jork 33.98, 
Belgia 95.25, Szwajcaria 656. 

Gdańsk. 100 złotych polski di 57 53— 
57.67. czek !ia Londyn 25.03. wypłaty te­
legraf, na Berlm 122.736—123.044. wypła­
ty na Warszawę 57.23—57.37. 

Zurych. Paryż 15.17 i pół. Londyn 
25.14 5/8. N. Jork 5.18 1/8, Berlin 123.35. 
Wiedeń 73.15. Warszawa 57, Budapeszt 
0.72.40. Bukareszt 2.52.50. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterL 
4.85.25, tendencja mocna; za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 2.93.50. Berlin 23.80, 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 1. 9. Notowania początko­

we: październik 9.44, styczeń 9.29. marze: 
9.34. maj 9.39. 

Brema. 1. 9. Bawełna amerykańska 
21.36 centów dolarowych za Ibs. 

Nowy Jork, 1. 9. Dowóz do portów 
Atlantyku i Golfu 60 tysięcy, loco 19.05. 
wrzesień 17.95, październik 17.88—17.90, 
grudzień 17.93—17.95. styczeń 17.98, ma­
rzec 18.19—18.20, maj 18.33—18.34, lipiec 
17.00. 

CENY ZBOŻA SIĘ USTABILIZOWAŁY. 
Warszawa, 1. 9. Tranzakcje na Gieł­

dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania, w nawiasach fr. War 
szawa. Pszenica kongresowa 45.75. żyło 
kongresowe (34.00), kuchy Tzepakowe 
31.00, mąka żytnia 50% 56,00. Zaofiaro­
wanie zwiększone. Tendencja w dalszym 
ciągu słaba. 

Zaczepki ex-przyjaciela. 
Decydująca r o z p r a w a . 

wyczekujący 36-Pan Władysław Rzepecki, zamieszka­
ły przy ulicy Nowo-Cegielnianei 48. za­
przyjaźnił się z niejakim Franciszkiem 
Jóźwiakiem. 

Znajomość ta, aczkolwiek bardzo ser­
deczna, szybko została zlikwidowana. 
Koledzy, po jakiemś nieporozumieniu, za­
częli sie unikać wzajemnie i rozsiewać je­
den o drugim 

rozmaite ploteczki. 
Celował w tern szczególniej Jóźwiak, męż 
czyzna kreipy i gwałtowny. Ten stale dą­
żył db wywołania bójki. 

Pan R. jednakże, człowiek stateczny, 
unikał spotkania z Jóźwiakiem. 

Zdenerwowany ustępliwością pana 
Władysława Jóźwiak każdego wieczoru 
snuł się obok domu pana R. 

Minęło kilka dni bez rezultatu. Dopie­

ro wczoraj wieczorem 
źwiak natknął sie na 

powracającego do doinu Rzepeckiego. 
Awanturniczy Jóźwiak stanął w pozy­

cji wyzywającej. Pan R.. nie zwracając 
na awanturnika uwagi, przeszedł bez sło­
wa. Wówczas krew zagrała w Jóźwia-
ku. Dopędził oddalającego sie Rzepeckie­
go, pobił go ł zbiegł. W czasie szamota­
nia panu Władysławowi w tajemniczy 
sposób 

zaginał portfel. 
zawierający oprócz dowodów osobistych 
180 złotych. 

Pobity udał się do pobliskiego komi­
sariatu policji i zameldował o bójce, Jak 
również o cennej zgubie. 

W sprawie tej wszczęto dochodzenie. 
:o: 

Dobre j nocy! 

Komisarz z rodziną mieszka w trupiarni. 
Ex-komisarz Wraubek nie może jednak Z Chrzanowa donoszą o niebywałych 

stosunkach, panujących tam wśród sfer u-
rzedniczych. Dotychczasowy komendant 
powiatowy, komisarz Wraubek. svn byłe­
go oficera austriackiego*, został z Chrza­
nowa przeniesiony do Podgórza. Na jego 
miejsce przydzielono komisarza Skalskie­
go. 

pogodzie się z tym stanem rzeczy, i do 
dziś dnia od pięciu miesięcy nie chce od­
dać swojemu następcy, o. Skalskiemu, 
mieszkania służbowego, tak. że o. Skal­
skiego musiano umieścić wraz z rodziną 
w baraku epidemicznym, a dawniej tru­
piarni. 

Przetarg na dzierżawę bufetów kolejowych. 
Dyrekcja Kolei Państwowych w War­

szawie ogłasza przetarg publiczny na 
dzierżawę bufetów 3 klasy na stacjach 
Zielkowice i Śniadowo z terminem objęcia 
w dniu 1 października 1926 r. oraz restau­
racji I/II klasy na s't. Kalisz i bufetów 3 
klasy na stacjach Faleniea i Siedlce z ter­
minem objęcia W dniu 1 Nstooada 1926 r. 

Termin składania ofert na bufety na 
stacjach Zielkowice i Śniadowo wyznacza 
sie do dnia 25 września 1926 r. do godziny 
12-ej w południe, na restauracje zaś na sf. 

Kalisz i bufety na st. Faleniea i Siedlce do 
dnia 9 października 1926 r. do godziny 
12-ej w południe. 

Szczegółowe warunki przetargu poda­
ne sa w ..Monitorze" oraz w ogłoszeniach 
wywieszonych na stacjach Zielkowice, 
Śniadowo. Kalisz. Faleniea i Siedlce oraz 
w Dyrekcji (Aleje Jerozolimskie Nr. 1/3) 
w Warszawie. 

Warszawa, dn. 26 sierpnia 1926 r. 
JP. 

» Pierwsze i bodaj najważniejsze zawo-
o mistrzostwo grupy rozstrzygnęła Po 

*°ii na swoją korzyść, wykazując zara-
l ^ i , iż nie jest ona skłonną dać się tak Ta 
I wo 
"^nąć z miejsca, które od kiłku lat zaj­

muje. 
NIEBIESKO-czerwoni" okazali się znów tą 
> tak dobrze znaną — twardą, bojową 
jeżyną, walczącą z zaparciem się siebie, 
?' do ostatniej chwili. Nonszalancja i lek 
?0tnyślność, jaką w ostatnich czasach aż 
l^hyt często obserwowaliśmy, ustąpiła 
.^n razem miejsca żelaznej woli zwycię­
ż a . Zwycięstwo zostało też w calem 
jjto słowa znaczeniu — wywalczone, 
, Vż przeciwnik, mimo osłabionego skła-
ft brakiem trzech graczy, 

N I E POZWALAŁ Z E SOBĄ ŻARTOWAĆ 

i z niemniejszym uporem dążył do upra­
gnionego celu. 

Cracoyla przedstawiła się jako twar­
dy zespół, dysponujący środkami bojowe 
mi, które jednak nie były wystarczające, 
by sprostać w całej pełni przeciwnikowi. 
Ustępowała ona Pogoni w wiek punktach 
to też 
sukces lwowskiej drużyny był zasłużony. 

Pogoń ma zwycięstwo do zawdzięcze 
nia nietylko walorom psychicznym, o któ 
rych wspomnieliśmy powyżej, ale też 
wytrawnej rutytrie i dobrze zastosowanej 

taktyce, 
która nakazywała w pewnych momen­
tach przerzucać się do defenzywy, wy­
czerpującej chwilowy impet przeciwnika. 
Napastnicy lwowscy nie czekali na piłki, 
lecz sami się po nie cofali. Dzięki temu 

Zł. 
Zł. 
Zł. 
Zł. 

65452. 

13-TA LOTERJA PAŃSTWOWA. 
V-ta klasa. 

Siedemnasty dzień ciągnienia. 
Głównłejsze wygrane. 

150.000 Nr. 12372. 
3.000 Nr. 38920. 
2.000 Nr.: 54714. 61309. 
1.000 Nr.: 1473. 18279. 28798, 29123 

nie uwydatniały się też zbyt jaskrawo pe 
wne luki, jakie bądź co bądź istniały. 

Gra 
nie stała na wysokim poziomie. 

Była to typowa walka punktowa, w któ­
rej niema miejsca na pokazowe pociąg­
nięcia. Mało też było pięknych akcyj, na 
temiast moc autów\ niedokładnych ude­
rzeń, kiksów i twardych walk o pilke. co 
przy silnem zdei>erwowaniu wszystkich 
graczy daje się. łatwo wytłumaczyć. Pod 
nieść należy, iż mimo wielkiego nerwo­
wego napięcia gra nie przekraczała na-
ogół dozwolonych granic, grano ostro, je 
dnak — nie brutalnie! 

Zł. 600 Nr.: 1384. 3822, 6899, 22983, 
38619. 45444, 63540, 65477. 

Zł. 500 Nr.: 12705. 13301, 16478, 26407. 
26844, 28804. 39887. 40531. 42929, 47714. 
54592. 60419, 65628. 

Zł. 400 Nr.: 2005. 5927, 6352, 9756, 
13071, 15518. 15902, 17556, 18041. 
19349, 20163. 21413. 21847. 21849, 
22418. 22804, 23703. 24623. 26421. 
27570. 28030. 31124. 34316. 41672. 
43912. 44515. 46402. 46697. 47076. 
51314. 52519, 53825, 54941. 56568. 

9909. 
18672, 
22211, 
27489. 
43033. 
49487. 
57792, 
63314. 

57969, 60450, 60841, 61418, 62246, 

:o: 

OPŁATA ZA LIST KRAJOWY 20 GRO­
SZY, ZA ZAGRANICZNY 40 GROSZY. 

Jak już donosiliśmy, od dziś obowiązu 
je nowa, podwyższona taryfa pocztowa 

Opłata za list zwykły wynosi gros,? 
20. za kartę groszy 10. list zagranicy 
40 groszy i kartę 25 groszy. 

file:///etci


Sta. » „ Ł Ó D Z K I E E C H O W I E C Z O R N E " . — 1 września 1926 roku. 
N r . 201 •opłata pocztowa 

Wystawa 
malarstwa 

rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
laństwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul.Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od eodz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnoeraflczno - historyczny i przyrodniczy. 
Otwarte codzlehnle od 10 do 14 1 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ni. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism i bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Teatr Miejski — „Nasza żonusia". 
Początek o godz. 8.15. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Pat i Patachon". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" „Sztafeta". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Manon Lescaut" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i 10 wiecz. 

„Corso" — „Pod znakiem czwórki." 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz, 

„Czarv" — „Auto! t empo ! Tom! 
Tom Mix" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wlecz. 
„Dom Ludowy" — „Sanin" 

Początek przedstawień o godz. 4-ej po pot. 
„Orand-Kino". „Kobieta nad przepaścią" 
„1 »«na" — „Samson cyrku" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowości". — „Pani Kitty". 
„Odeon" — „Sztafeta" 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 
..Reduta" — Fryderyk Wielki. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
„Resursa" — „Jej pierwszy pocałunek''. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś i jutro ostatnie dwa przedstawienia aref* 

wesołej, pogodnej komedji amerykańskiej Hopwo-
od'a „Nasza żonusia". Ceny najniższe. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Cała kulturalna Łódź wybiera sie na lnauf* 

rację sezonu w Teatrze Popularnym. Próby z Ut 
jącego zainaugurować sezon, dramatu Glińskiego 
„Dwie moce", prowadzone są z wielkim piety*1, 
mem: zespół artystyczny wkłada maksimum wy­
siłków, aby inauguracyjna sztuka znalazła wysta­
wę pod każdym względem imponującą. Reżyse­
rują „Dwie moce" Pilarski i Bielecki. Udział Wo­
ra pp. Bronowska, Brandtówna, Wernisówna, Bie­
lecki, Bolkowski, Dęblcz, Pilarski, Trzywdar-R«-
kowski,'Urbański. Górecki I t. d. Kompozycje mu­
zyczne w artystycznym opracowaniu p. Karota 
Prosnaka. Bilety do nabycia w kasie Teatru <Ą 
czwartku 2-go września. 

Dziś wspaniała premjera! Superfilm wielKiej wytwórni 
Universal Pictures Corporation 

Samson 
UmvE« 
. SAMSON CYRKU * 

\ Sensacyjny dramat w 10 akt. z życia cyrkowców. 
W roli głównej najsilniej- K A M A M A 
szy c z ł o w i e k świata — U V I I v 1 1 v 

Orkiestra symfoniczna pod 
kierunkiem 

S. BAJGELMANA. 

Dziś premjera* 
. • i 
Wzruszający dramat życiowy 

w 7-miu wielkich aktach 

Kobieta 
nad przepaścią 
„,,,, „ Albert Abel, Sascha Gura głównych: 

Wllly Kryser 

3 nadprogramy a dwuaktowe komedje.-
a) Niefortunny piłkarz, 
b) Tegoroczne derby wiedeńskie 
c) Torreador. 
Uwaga: W następnej zmianie najnowsza kreacja]króla ekranu i humoru 

H A R L I E C H A P L I N 
w obrazie p. t. „KARJERA CHAPLINA" . 

Nr. 203. 

Dziś wielka premjeral Dziś wielka premjera! 
Szczyt sensacjil Niebywałe trickil 

A U T O ! T E M P 0 1 T O M ! 
T O M M I X 

Początek o godz. 5 , '/a7, 8 , 10. 

Dramat awanturniczo 
kowboyski w roli głó* 
nej ulubieniec obu pólku 

P. inż. WŁADYSŁ 
Juerownik Związku 
Województwa Łódzk 

Republiki Fran 
„Merite A 

Niebywale wyścigi samochodowe! Karkołomne 
demonstrowany w New-Yorku całe 8 tygodni, 
fenomenalne zdjęcia tego filmu. — 

Z G O N G E N E R A Ł A 

pefa departamentu ka 
(Od własnego k 

Warszawa. 2. 9. I 
*rał Pajewski, doty 

Wrtameiitu kawalerii 
. S. p. «cn. Pajewski 

Jfey nerek. Stanowi 
: momenta! ', Obraz by' \M\ W ezoraj. zajmie 
20,000 widzów podziwia^j^iiicndant miasta W a 

Orkiestra powiększoO' f 

A. Paszk iewicza Łódź , ulica T a r g o w a 5 5 . 
Zapisy na kursy ranny i wieczorowy rozpoczynający się w m-cu wrześniu przyjmie kancc-

larfa kur/ów w godzlnacch od 9 - 12 ł od 15 - 19. - Dogodne warunki spłaty. 

P. 
i łr. med. 

3 0 i 
niłej cen twykłych poleca: wszelkie ubiry męz-
skie, damskie i dziecinne jak również i na zamó­
wienie. Pracownia na miejscu. — 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Panie oó 12—3 po pol. 

Z. ZALCMAN, G l ó w n a 2 4 . 
UWAGA: Okazicielowi ogłoszenia specjalny rabat. 

powrócił 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czoplc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 

i od 6—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

s e m i n a r j u m - n a u c z y c i e s k i e T e ń s k i e 
z prawami państwowemi 

HELENY CHOLEWICKBEJ 
Ł Ó D Ź , U L . P I O T R K O W S K A Nr. 120. 
Zapisy uczennic między godz, 11 -tą a 5-tą pp. 

Egzaminy w drugim terminie rozpoczną się 14 września. Lekcje 15-go 
września. Córki urzędników państwowych i kolejarzy dopłacają tylko po 15 
złotych miesięcznie, 

Syndycy tymczasowi masy 
upadłości Polskiego Domu Han­
dlowo - Agenturowego „POLDOM" 
Sp. Akc. zawiadamiają, że na pod­
stawie decyzji p. Sędziego Komi­
sarza z dnia 10 sierpnia 1926 roku 
w dniu 7 (września 1926 roku o 
godz. 10 rano w gmachu Sądu Okrę­
gowego (ul. Żeromskiego Nr. 115) 
w sali Nr. 57 odbędzie się zebra­
nie wierzycieli masy upadłości Sp. 
Akc. „POLDOM" celem zawarcia 
układu, względnie wyboru syndy­
ków ostatecznych. 

Syndycy tymczasowi 
masy upadłości 

(—) Jan Stypułkowski, 
adwokat. 

(—) Wacław Kaffanke, 
kopiec 

N A R A T Y I I 
Wszelkie t o w a r y 

manufakturowe 
i galanteryjne -

najlepiej się kupu|c 
w firmie 

„ K R E D Y T " 
N a w r o t Nr. 15. 
róg Sienk. I p. fr. 

DR. MED. 

i |ysuje wzory do 
haftu na wła­

snych i powierzo­
nych materjałach, 
przyjmuje wszelkie 

hafty. Nauka haftu. 
Taszycka, Piotr­
kowska 90, prawa 
oficyna. 

i Zleceń Prawnyrt; 
„ W i e d z a " 

P i o t r k o w s k a 90 
p r a w a o f icyna . 
Załatwia wszelkie 
sprawy sądowe, 
skarbowe, hypo-
teczne, wekslowe 
i majątkowe, tłu­
maczy języki ob­
ce, przepisuje na 
maszynie, najta­
niej, fachowo i so 
lidnie. 1490 

choroby skóro' 
włosów w e d f 
ryczne i tnoc«n 

p łc iowe . 
Leczenie światłej 
(Lampa kwarcoiTO 
promieniami RoeW 
gena od 9—2 i <j 
4-8. 4—5 dla p4 
oddz. poczekalnia 
Z a w a d z k a nr . ' 

Telefon 25-38;, 

Janio na wypl'':'|^j 
obuwie Piotrk<ljr^ 

ska 37 w pod**! 
rzu Ilf-cie wejść'') 

lysuję wzory 
haftu na 

snych i powierffl 
nych materjał»*g 
przyjmuję wszeM 
hafty. Nauka hvn 
Taszycka, Piotrkjj? 

| 0 M U N I Ś C 1 R O S Y J S 
B O G A C Z Y Z A G R A Ń 

B I I 

( Warszawa, 2. 9. i 
J&do Rosji przybywa 
•*Vcleczka „buriuazU* 

rykańs 
liczbie przeszło 1 

Pćzcsfników wycicczl 
znani bankierzy 

l'". księżna niemiecka, 
plberta pruskiego. 

Fi 

ska 90, 
cyna. 

prawa 

Cena prenumeraty : 
W Łodzi miesięcznie —• — -~ 
Dla robotników . — — 
Na prowincji « 
Zagranicą 

il 2.60 
- *2.20 
., 3 JO 
„ 6.00 

zagranicą - . , _ r 

IMzk. GM SiKL" i „Kurier tMzIi tpn ii IM 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tracie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem 
Nekrologi w 
Komunikaty • 

- Zwyczajne . 
Drobne 10 gr.. 

25 
25 
25 

6 

4 
10 

t-Wikiwanic pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droze|. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u*" 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red*'' 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorpe". 
Wv<L Im Stwmłko*sW. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. L 

Za redakcję, i wydawnictwo odpowiada: 
^Ład*sto» lifeM***** 

Gieł< 
erwsza przed; 

Londyn 
Nowy-Jcrk 
Paryż 
Szwajcarja 

bruga przedg . 
Dolar w obrotac 
prywatnych 

Pierwsza prze 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na War 

Dolar vu 
Banki dewizowe 

?"Dowałv około eod; 
^ r S j e _ 8.95. 
w rvwatnie dolar w : 

ołaceniu 
Tendencja spokojn 


